OLDEST POLISH NEWSPAPER IN THE 
UNITED STATES. 
—— a H E w EE KI Y —— 


GAZETA 


(Gazeta Polska w Chicago.) 
APPEARING EVERY THURSDAY. 
Established 1873. Subseription only Two Dollars per year. 


Bepresents the interests of nearly 1,000,000 Poles residing throughout the 
UNITED STATES & CANADA. 


Rates of advertising: : 


= Ane line ONES -..2++++***-****** Bakoe s ga: 
Rj inch Ola" +25 NE OZ ZE .00 
SUBSEQUENTLY HALF THE PRICE. 
First zę EE. M ka po 
: Second an ira PaB «<a ian 1+4%*2 100 
One ¿nch one year Fourth page ....----2:2::++22:-+sase22 30.00 


s m in-all the States and Territories of the Union, in 
d amin a cie Peru, in France, Great Britain, Germany, Austria, 
Serbi. = Dur abian Principalities, Turkey, in Asia, Africa % Australia and n all 
Ge provincon of ancient Poland, is a really first-class advertising medium, 


All communications ought to be addressed: 


W. Dyniewicz, 532 Noble Street, Chicago, [ll 


4 test 
i tice of "Gazeta Polska executes the cheapest, promp! 

poż printing © ining in the Polish language. 2 
Job printing in all modern languages neatly executed. 
mamama 


Wr. 2A. 
| Tdlegrany Zagraniczne. 


Z” PARZE 

FIRST | 
NATIONAL BANK Z WATYKANU. 
of CHICAGO: Londyn, 5 czerwca, 


Powia- 


PIERWSZY dają, że władze watykańskie są 
NARODOWY - BANK niezadowolone, iż car rosyjski nie 
ż W CHICAGO. chce zewolić na urządzenie misy! 
Marożnik Monroe i Dearborn ul. | katolickich na półwyspie bałkań- 
KAPITAŁ $3,000,000. skim i że cesarz Austryi w podo- 
WEKSLE bnem znajduje się położeniu. Gdy 


— Niemcy, Wiedeń — Austrya, Potel6- 

Daaa Rosya i wazyctcie inne europejskie kra- 

o? też na wszysizie kursujące pien 4dze 
LISTY ZASTAWNE 

dróżnych w stkie części Bwiata. 

SPADNĄ i ARCH 

p krajów za bardzo umiar- 


od niego żądano, aby koniecznie 
oświadczył, jakie pod tym wzglę- 
dem stanowisko zajmuje, powie- 
dział, że nie może odstąpić od przy- 
mierza zawartego z Niemcami. 

Rzym, 7 czerwca. Papież po- 
lecił pismom klerykalnym, aby za- 
przestały walki przeciw odsłonięciu 
pomnika Giordano Bruno. 

W najbliższym tygodniu będą 
kardynałowie obradowali nad tem, 
czy papież ma opuścić Rzym. 


LYMAN J. GAGE, 
SAMUEL M. NICKERSON MAN J GAGR 
A M. KING 1AN 
Kae PODKABY TRB. 
"i J. Street, 88. Kasyors. 


E E 
POLSKA APTEKA 


JÓZEF LESZCZYŃSKI I SP., 
680 NOBLE STREET: CHICAGO, 


atrzona we 


Rzym, 9 czerwca. Papież jest 
bardzo smutnym. Nie przyjmuje 
nikogo i przebywał przez trzy dni 


jest zawsze aopa = a ni AT i 
wszystkie najświeższe w BF simej swej kaplicy, pogrą- 
żony w modlitwie. Nadeszło 400 
Ł e k a E s t Ww a telegramów wyrażających żal, że 
dla Giordano Bruno pomnik został 


i materyały aptekarskie. 


Doktór pol ski zawsze W aptece. 
(June 13. ‘89 ) 


DT Se r E 
w. DYNIEWICZ- 


NOFARYUSZ PUBLICANT, 


— WYTADIA E 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Ko , 

Pełnomocnictwa, Testamenta 

i wszelkie pr zakres 
ryacki wchodzące. 

"=: 533 Noble Str. 


CHICAGO, ILL. 


wystawionym. 
ROSYA. 

Petersburg, 7 czerwca. Car 
jest niezadowolony z postępowania 
szacha Persyi podczas jego przy- 
bycia i odjazdu. 

Car przeznaczył jeden milion do- 
larów posagu dla czarnogórskiej 
księżniczki Militzy, narzeczonej 
wielkiego księcia Piotra. 

Berlin, R czerwca, Toast cara 
na zdrowie księcia czarnogórskie- 
go, wysłanie tegoż z szczegółową 


lepszemi. Ą 
Strzed w aptekach. | misyą do Paryża, następne wysła- 


Peerless farby sprzedawano w wyg 


sk oo Kata WE GLOWICA 


mn 


koronkowate po %1.00 para. 


długie firanki 


3 jardy 
m 
2} jardy długie, eleganckie po $1.25 para. 
ii 
i ciężki „15 para. 
4 jardy długie, bardzo wspaniałe | ciężkie po $1.15 I 
Z EEEE 
j J 75c. za jardę. 
Sieci firankowe na jardę, po 50- do 15c. za j 
N 


Resztki Calic> po 1 cćncie jarda. 


sileniem, 
stwa, 


Czarny Matwij. 


pOWIEŚĆ 


pne chrap 
piekielną 


„ życia ludu górskiego. 


ło niepękły 
wrzawy. 


Dai Napisał — 


WALERY ŁOZIŃSKI. 
Widział 
——BP—" 


(Cigg dalszy:) 


wyraźniej trzeszczały 


tymczasem dE: aśniejszy blask bił z 


belki pad gW% coraz j 


okien. 
Przerażona nad wsz 


. ta, 
ją pana respicy€n 
gle i najcudowniejszyć 
ych wrażeń, ro28Z 


elki wyraz wyobra- 
przechodząc tak na- 
h rojeń do uajokro- 
alała w najbujniejszą | oczy. 
pniejsz 


przes zęśliwy potoniek Habakuka von 


TH 


PÓLSKA X 


| nie wielkiego księcia Jerzego na o- 


TAK TANIG 
Kobierce i Firanki Koronkowate. 


bo głos mu już odmawiał posłuszeń- 


Na to wszystko odezwało się tylko okro- 
anie z przedpokoju, które zdjęty 
grozą respicyent wziął za łomot pę- 
jących murów, 

eA E jeszcze raz ostatnich wytężył 
sił, podrzucił się jak mógł najwyżej w górę 
i próbował rozszarpać nieszczęsne więzy. 

Ale wszystko napróżno! padł 


szy na dawne miejsce, ' 
jak drewno, głos zamarł w krtani, uszy ma- 


A nad to wszystko, dziwny jakiś 
w tej piekielnej chwili grozy z samą Jego 
postacią odbywał 


ki jedna podrugiej zaczęły mu tańczyć po ŁO- 
siei rozbiegać się po całej 
jak pająki zaczęły lata 
nach w około. 

To już było nad jego siły, i 
jeszeze coś jak: — Johann! ratunku! — 1 
stracił przytomność. 

„Kilka chwil przepędził w takim stanie, 
aż nagle okropnie ściśnięty za nos, otworzył 


Przed łóżkiem z latarnią w ręku stał 
Hałajkiewicz z dwoma fornalami. 
Respicyent parę minut obłąkanem okiem 


km SEP cy 


i 


PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


Chicago, Illinois, Czwartek 13-go Czerwca, 1889 roku. 


= ENTERED AT THE POST-OFFICE A2 CHICAGO, ILLLNO(8, AS SECOND-CLA88 MATTER. 


kręcie wojennym z Kronstadt'u do 
Havre, zkąd się uda do Paryża, 
okazują, że Rosya odpowiada na 
nową ruchliwość przymierza trzech 
państw. 


wiucye Persyi. 


Austriyjo- Węgry. 
Londyn, 5 czerwca. 


Wielki książe Jerzy, ulubiony 
syn cara, z powodu cielesnej i du- 
chowej ułomności carewicza pra- 
wdopodobnie następca tronu rosyj- 
skiego, wyjeżdza w celu objecha- 
nia kuli ziemskiej z Paryża, gdzie 
jego obecność ma wyrażać, że car 
obstaje przy przymierzu z Francyą. 


cznem w Pilznie. 


baur umiera. - 


— Zaprzeczają wprawdzie wia- stał uśmierzony. 
domości, że książe czarnogórski wy- 
jechał do Paryża w szczegółowej 
sprawie, tyle jednak jest pewnem, 
iż będzie brał udział w obradowa- 
niu pan-Słowianów i Serbów, na któ- 
rej będzie mowa o tem, że zięć ; 
księcia, książe Piotr Karageorge- 
wicz, ma prawo do tronu serbskie- 


wodzian w Pennsylvanii. 


czterdzieści i trzceh ludzi. 


W iedeń, 9 czerwca. 


: cokolwiek. 
go — zresztą chodzi o to, że da- 


wbiejsza Serbia włącznie Bośni i 
Hercogowiny ma być znów jednem 
państwem. 

— „Gazeta Kolońska* donosi, że 
car bezwarunkowo popiera politykę 
pansłowiańską, która w swym cza- 
sie gwałtowny weźmie koniec. 


NIEMCY. 
Nowy York, 5 czerwca. 
tne wiadomości z Berlina 
warzyszenia niemieckich 
cyonistów w 
iż socyaliści 

Berlin, 8 czerwca. „Gazeta 
Kolońska* odebrała telegram, w 
którym jej donoszą, że car oświad- 
czył szachowi Persyi — i to w 
sposób nader „ostry — iż 100,000 
Moskali, stojących już obecnie nad 
granicą Persyi, niebawem wkroczy 
do owego kraju, jeżeli szach zrobi 
Anglii ustępstwa, mogące zaszko- 
dzić interesom Rosy. 

Londyn, 9 czerwca. Z Rosyi 
nadeszła wiadomość, że szach pod- 
czas jego pobytu w Rosyi zawarł 
tajne przymierze, na którego mocy 


wozdanie o przemowie cesarza 


każę ich bez litości 


Pisma ulotne bywają 


innemi towarami i t. d. 


(AN YORK, 


777, 779 & 781, S. HALSTED 


blizko 20tej ul. 


u nas 


WYDZIAŁY. 


25 sztuk czysto wełnianych Ingrain\ kobierców, bardzo pię- 
knych, wartych 40 c. jard po - - - > 


40 sztuk wybornych, ciężkich, Ingrain kobiercow wartych 
614 e. jard- po - - - a - 5 


30 sztuk kobierców.brukselskich, które się wszędzie sprzedawają 
po 65 c., nasza cena > - - - s 


75 sztuk, eleganekich i pięknych dywanów; inni żądają 60 c., 
nasza cena e - Z SNIS R z 


Kobierce konopniane po - - . 2 z 


4x4 materye woskowe na podłogi po 12% c., inni żądają 20 c. 


Skład zawsze zamknięty w Niedzielę. 


"= 


wolnem jest Rosyi w niektórych 
przypadkach zająć północne pro- 


Strajki 
nabierają coraz więcej rozmiarów 
w Czechach. Położenie jest kryty- 


Wiedeń, 5 czerwca. Arcybi- 
skup wiedeński, kardynał Gangl- 


Wiedeń, 6 czerwca. Bunt tu- 
tejszych woźnic tramwajowych zo- 


— Tu zbierają składkę na po- 


Londyn, 7 czerwca. W Wie 
dniu odebrało sobie w maju życie 


Zdrowie 
| kardynała Ganglbaur polepsza się 


'Te- 


legram z Londynu donosi: Prywa- 
do sto- 
rewolu- 
Londynie opiewają, 
niemieccy za pomocą 
tajnych ich drukarń ogłosili w set- 
kach tysięcy pism ulotnych spra- 


Wil- 


helma do komitetu strajkierów w 
Essen i Dortmund, w której się 
wyraził: Jeżeli strajkierzy się złą- 
czą z socyalnymi demokratami, to 
wystrzelać, 
gdyż każdego socyalnego demokratę 
uważa za nieprzyjaciela państwa. 
wysełane z 
lub w 
nocy poprzylepiane na drzewach 
lub płotach i różnemi innemi spo- 


nm ——---— 


nigdy nie było można dostać, jak obecnie 


tasem od czapki. 


worku jak oparzony. 


bezsilniej- 
członki strętwiały mu 


od jakieś okrutnej - urojonej 


ko sennem złudzeniem. 


sią proceder. 


wyraźnie, że wszystkie brodaw- 


twarzy, a nawet 


ć po wszystkich ścia- 


zabeikotał 


pełnie prawdopodobne. 


i vidział już płomienne języki 
uż” ania wA ad okna, da łamanie się 
a: Ta głową, czuł zabójczy gąszcz dymu, 
za się jak pieczenia na rożnie w swym 
Eo odnym powijaczu. A tu okropność nad 
okropnościami! skrępowany w pierzynie, nie 
mógł ruszyć ani ręką, ani nogą. : 

— Johann! — wrzasnął z ostatniem wy- 


wodził po całym pokoju. 

Zupełna już cisza panowała dokoła, za o- 
knami było ciemno jak w podziemnym lochu. 

— Co to jest, cw to znaczy, gwałtu! ra- 
tunku! — wykrzyknął, nie mogąc się jeszcze 
opamiętać. 

Na to czcigodny ekonom wyciągnął swą 


niem wierutnem. 
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sobami rozdzielane pomiędzy pu- ryką za pomocą telegrafu podmor- 


blicznością. Władze daremnie usi. 
łują odkryć autorów tego postępo- 
wania, chociaż dwóch znanych 80- 
cyalistyecznych członków sejmu nie- 
mieckiego jest podejrzanych o tę 
sprawę. 

Berlin, 6 czerwca. W Offen- 
burgu spaliła się dzisiaj przędzal- 
nia bawełny i kilku robotników u- 
traciło życie. Strata wynosi 300,000 
marek. 

Berlin, 7 czerwca. „Post“ 
donosi, że jeżeli szwajcarska rada 
związku nie oświadczy swe nieza 
dowolenie urzędnikom, którzy brali 
udział w uwięzieniu inspektora po- 
licyi Wohlgemutha, natenczas Niem- 
cy utrudnią komunikacyę osobistą, 
pocztową i towarową nad granicą 
Sawajcaryi. 

Londyn, 5 czerwca. Berliński 
korespondent do „Times'u* donosi: 
Angielscy i amerykańscy posłowie 
do kongresu 


i oczekują dotychczas 
upoważnienia dla zakończenia kon- 
ferencyi. Jest rzeczą widoczną, że 
Ameryka jest niezadowoloną z kon- 
ferencyi. 

Berlin, 8 czerwca. Bismarck 
zapytał się na drodze telegraficznej, 
gdzie i kiedy zjedzie się car z ce- 
sarzem niemieckim. Car odpowie- 
dział, że to może nastąpić po jego 
powrocie z Kopenhagi do Kilonii, 
lecz wyprasza sobie wszystkie de- 
monstracye wojska lub floty; dzień 
zjazdu nie naznaczył. Z tego po- 
wodu jest wątpliwem formalne za- 
proszenie. Półurzędowe, czasopisma 
donoszą, że osobiste przyjazne stó- 
sunki pomiędzy carem i cesarzem 
pozostają te same, jakie bywały 
przedtem; lecz nie wspominają o 
tem, że stósunki Rosyi -do sfer rzą- 
dowych w Berlinie i Wiedniu są 
bardzo rozprzężonemi. 

Berlin, 8 czerwca. „Volks- 
blatt“ donosi, że wszyscy tutejsi 
pomocnicy drukarscy chcą zastraj- 
kować. Pracę chcieli także porzu- 
cić woźnicy, stangreci i ogrodowni- 
cy króla pruskiego. Król podwyż- 
szył już myto robotników żona- 
tych. Wyjechało w inne strony 
12,000 mularzy; pozostało tylko 
9000. Policya postępuje coraz suro- 
wiej na zebraniach robotników. 

Berlin, 9 czerwca. Szach Per- 
syi przybył dziś do Berlina. 


FRANCYA, 

Paryż, 5 czerwca. Tutejsza 
rada miejska przeznaczyła 5000 
franków dla ofiar nieszczęścia W 
Johnstown, Pa. - 

Amerykanie znajdujący się w 
Paryżu zebrali $2000 dla nieszczę- 
śliwych powodzian w Johnstown. 

Paryż, 6 czerwca. Dla powo- 
dzian amerykańskich przysłano do 
poselstwa Stanów Zjednoczonych 
$10,000. 

PATYK: 5 
bulanżystów 
mieszkania i znalazła papiery, z 
których się okazuje, że Boulanger 
należy do międzynarodowego spi- 
sku. 


czerwca, U dwóch 
policya przeszukała 


Paryż, 8 czerwca. Kapitan 
Fleuchat, członek ministeryum woj- 
ny, został aresztowanym, gdyż się 
okazało, że należy do spisku bu- 
lanżerowskiego. 

BELGIA. 

Londyn, 9 czerwca. Miasto 
Ostende ma być połączone z Ame- 


NE p 


szeroką dłoń i chwytając go całą siłą za nos, 

zaczął nim kręcić na wszystkie strony jak ku. 
= Trzeba kręcić, — mówił głośno do 

fornali, — niech przyjdzie do siebie. 
Respicyevt tarzał i rzucał się w swym 


— Ratujcie! — wołał, — wody! ogień! 

Potrzeba było kilka minut, nim wreszcie 
o ‘yle odzyskał przytomność, że mógł zrozu- 
mieć słowa pana Hałajkiewicza, 

Ziacny ekonom tłumaczył mu, że ten ca- 
ły pożar I napad opryszków musiał być tyl- 


— (o, mnie się to śniło szycko?!.,.— 
zawołał respicyent odurzony. i 

— No jużci, — odbąkuął ekonom, — my 
aż na folwark słyszeli, jak pan krzyczał o- 
krutnie, toż przybiegliśmy na pomoc, skarż 
mię Boże. Gdybym był pana wczas nie po- 
kręcił dobrze za nos, to kto wie, czybyś pan 
już kiedy przyszedł do siebie. 

Respicyent kilka chwil słuchał wszystkie- 
go z wybałuszonemi oczyma jak człowiek, co 
żadną miarą nie może wyjść z odurzenia, 

Tłumaczenie ekonoma wydało mu się żu- 


Zdawało mu się przecież, że się pokój 
wali, że płomień bucha przez okno, że go 
dym dusi w gardle, że mu brodawki uciekły 
z nosa, a to wszystko okazywało się złudze 


Długą jeszcze chwilę zbierał swe myśli 
nieborak, nim ochłonąwszy do jakiej takiej 
przytomności, mógł kazać się rozwinąć z swe- 
go powijacza i zapytał o Johanna. 

— Johann śpi jak zabity w przedpoko- * 


szczęściu. 
nie, jak 


kę 
ŚCI, 


koju. 


i ramiona. 


tylko 


z przestrachu, tak teraz 
że nieszczęśliwy Johanu nie ocknął się na 
Jak szalony zaczął la- 
tać po pokoju i wyrwawszy nagle sporą la- 
skę sękatą fornalowi, poskoczył do przedpo- 


jego krzyk rozpaczy. 


się właśnie, Ż 


mając nawet 
chwili jak dwa 


Pan Schab 


skiego. 
WIELKA BRYTANIA. 


Dublin, 7 czerwca. Areszto- 
wano dwóch Amerykanów podró- 
żujących z” Westmeath do Tulla- 
more, ponieważ mieli przy sobie 
podejrzłne pakunki. 


WŁOCHY. 
Rzym, 6 czerwca. Crispi, pre- 
zydent  ministeryum oświadczył 


dzisiaj na sesyi izby deputowanych, 
że wojsko włoskie zajęło w Afryce 
okrąg Keren, który Włochy na za- 
wsze zatrzymają. 

Rzym, $ czerwca. Niezmier- 
nie wiele ludzi przybyło, aby brać 
udział w. odsłonięcia pomnika Gior; 
dano Bruno. Watykan będzie zam- 
kniętym przez dwa dni, papież zaś 
wystawi Najśw. Sakrament jako 
błagalnątofiarę za zniewagę religii 
przez odęłonięcie pomnika wyrzą- 
dzoną. * 

Rzym, 9 czerwca. Z wielką 
uroczystością został dzisiaj odsło- 
nięty pomnik Giordano Bruno. 
30,000 ludzi z wszystkich stron 
Włoch brało udzial w pochodzie. 
Poseł Bario miał główną mowę, 
podezań której oświadczył, że dzi- 
siaj urodziła się nowa religia, wol- 
ność myśli i sumienia, która grozi 
papieztwu bardziej, jak utrata po- 
tęgi świeckiej. 

SERBIA. 


Białogród, 9 czerwca. Ar- 
chimandryta Michał rozesłał list 
pasterski, w którym udziela błogo- 
sławieństwa archimandrytowi Teo- 
dozyuszowi, przez co okazuje, iż 
popiera rozwód Milana od Natalii; 
jest to dowodem, że Rorya zgadza 
się na rozwód. Powiadają także, że 
archimandryta Nisticz doniósł mu 
plany Rosyi pod względem „Serbii 
i dał mu do poznania, że byłoby 
niebezpiecznem, gdyby na takowe 
nie przystał. 

BUŁGARYA. 

Berlin, 6 czerwca. Z różnych 
części Bułgaryi donoszą o powo- 
dziach. 

TURCYA. 

Londyn, 7 czerwca. Na wy- 
spie Kreta panuje zupełna anarchia; 
gwałty i mordy są na porządku 
dziennym. i 

MAROKKO, 


- 


Londyn, 7 czerwca. Z Ma- 
rokko donoszą, że powstanie coraz 
większych nabiera rozmiarów. Po- 
wstańcy uwięzili następcę tronu, 
księcia Hamid'a,i zabili niektórych 
z jego przyjaciół. To rozjątrzyło 
sułtana tak, iż zbiera wielką armię, 
którą przeciw powstańcom wyśle. 


AFRYKA WSCHODNIA. 


Loudyn, 5 czerwca. Stowa- 
rzyszenie dla zniesienia niewolni- 
ctwa otrzymało wiadomość, że zwo- 
lennicy mahdi'ego zamienili w pusz- 
czę całą zachodnią Abissynię. Za- 
brali niezmierne trzody, zabrali ty- 
siące chrześcian w niewolę b za: 
mordowali tysiące innych. Setki 
najznakomitszych Abissyńczyków 
wysłano jako niewolników do sprze- 
dania na targi w Mekka. 

SANSIBAR. 

Sansibar, 9 czerwca. W po- 


tyczce Niemców z krajowcami pa- 
dło 400 Sansibarczyków. ( 


ju, — odpowiedział fornal Waśko, 

— Śpi! — wrzasnął respicyent i jak o- 
pętany wyskoczył z swej pierzyny. 

Niepodobna opisać w jakim on ztamtąd 
wyskoczył stanie, to tylko można powiedzieć, 
że przyzwoitość nie powinna mu była pozwo- 
lić przedstawić się ludziom w takiem nie- 


Ale szanowny respicyent nie zważał na 
przed chwiłą odchodził od zmysłów 
wściekał się ze zło- 


Johann chrapał w najlepsze, a śniło mu 
e wracając do domu, spotkał na 
schodach landsdragona Krakselhubera, które- 
go zdawna o jakieś zanadto poufne konszachty 
z żoną miał w podejrzeniu. 

Tuż w tym momencie ciężkie, bolesne ra- 
zy sypuęły się gęstym gradem na jego grzbiet 


W, poczuciu tak okropnej podwójnej krzy- 
wdy, zerwał się Johann jak wściekły i nie 
czasu przetrzeć oezu, wrzasnął 
zatracena mercha! i w jedoej 
strzały pistoletowe rozległy 
się odgłosy dwóch siarczystych policzków. 
engauch von Saperdepiks jak 
długi powalił się na ziemię, 

Hałajkiewiez co tchu zgasił świeczkę w 
latarni i wymykając się za drzwi z swymi 
adjutantami, mruknął przez zęby: 

— Pomściłem się za nos świętego Miko- 
łaja i włosy świętego Michała, 
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Rok (7. 
Starodawne przepowiadanie z 
astrologiczne. 


zaaresztowała młodego Bisela, po- 
mimo protestu jego ojca, który tyl- 
ko miał tyle czasu, iż mógł wrę- 
czyć synowi pewną sumę pienię- 
dzy, bo parowiec wypłynął na mo- 
rze. Od tego czasu nie słyszeli ro- 
dzice nic o położeniu ich syna. 
Stary Bisel miał podobno wystarać 
się o obywatelskie papiery amery- 
kańskie dopiero w lutym przeszłe- 
go roku. Syn jego miał wtenczas 
lat 17 apodług traktatu „Baneroft'a* 
jest więc zmuszonym nosić pruski 


AZYA MNIEJSZA. 


Londyn, 6 czerwca. Kurdo- 
wie dopuszczają się wciąż jeszcze 
gwałtów w Ormenii; wrzucają nie- 
przyjaciół żywcem do ognia i gwał- 
cą niewiasty. 


Astrolog jakiś przepowiedział, że 
charakter dziewczyny zależy od 
miesiąca, w którym się rodzi. 

Jeżeli się urodzi w styczniu, bę- 
dzie roztropną gospodynią, melan- 
choliczną, lecz będzie miała dobrą 
naturę. 


Jeżeli w lutym, to będzie ludzką, 
kochającą żoną i czułą matką. 


— z 


Powódź. 


Philadelphia, 5 czerwca. 
Poseł z Pittsburgia, w powiecie 
Center, donosi o straszliwych spu- 


stoszeniach spowodowanych przez | mundur Jeżeli i i 
ii wany : ; Jeżeli w marcu to będzie lubiła 
P e fok 300 „ludzi ai A dużo mówić i będzie kłótliwą. 
kar o życie. Mieszkańcy cierpią Czyż nowe będziemy mieli Jeżeli w kwietniu, będzie niesta- 
A ieszczęście ? i ardzo intelige 
ECT A nieszczęście łą, nie bardzo inteligentną, lecz 


Z Rochester, N. Y., donoszą dnia | ładną. 
8 czerwca: Największy sztuczny 
rezerwoar wody w Stanach Zjedno- 
czonych leży w wysokości 782 stóp 
po nad Olean w stanie New York. 


dopiero donieśli z Huntington: Po- 
wódź narobiła więcej szkody, jak 
myślano. Od Redford do Hun- 
tington i dalej aż do Lewistown 


Jeżeli w maju piękną i przy- 
jemna, a prawdopodobnie szczęśli- 
wą, 


nad rzeką Juniata zostało wszystko želi erw pędli 
tuna nie pozostał ani lala Groble są tak słabe, iż można każ. rat zy” TEA mub 
i : l r a e E iai ójdzie rychło za mąż i zie 
dom: Strata wynosi 6500,00. Inne dej chwili się spodziewać, że woda +76 i 42 ęd 
takowe przerwie. Rezerwoar został > 


miejscowości 
poniosły także straty. W Mapleton 
zostały garbarnia Roberts'a na $200- 
000 a inna własność na $100,000 
uszkodzona. 


w naszym powiecie ae : 
dawniej założony w celu, aby zbie- 
rał wodę z gór i dostarczał jej dla 
starego kanału w Genessee dolinie; 
dzisiaj atoli służy tylko dla przy- 
jemności łowców ryb. Opinia pu- 
bliczna, dyrektor kanałów i miesz- 
kańcy w Hinsdale dawno już o- 
świadczyli, że rezerwoar ów jest 
niebezpiecznym. W istocie cała lu- 
duość Genessee doliny zaprotesto- 
wała już przeciw dalszemu  istnie- 
niu rezerwoaru, który jest o trzecią 
część obszerniejszym, jak Cone- 
maugh rezerwoar. Dziesięć lat te- 
mu został już zalany wskutek przer- 
„wania grobli obszar 150 milowy. 


Jeżeli w lipcu, dość piękną lecz 
porządną. 


Jeżeli w sierpniu, będzie miłą 
i praktyczną, i prawdopodobnie do- 
Szmelcarnia Powell'a w Saxton stanie bogatego męża. 
została uszkodzona na $300,000; ko- 
lej została zniszczoną i mosty za- 
brane. Woda zabrała około cztery 
mile toru Pennsylvania kolei. 

Ztąd aż do ujścia rzeki Juniata 
do Susquehanna zostały wszelkie 
oziminy zniszczone a w Smiths 
Valley, okolicy dwanaście mil dłu- 
giej a dwie mile szerokiej, zostało 
wszystko wraz z glebą zabrane. 
Trzysta domów zostało spustoszo- 
nych. 

W Williamsport, Pa., zabrała 
woda drzewa budulcowego w war- 
tości $5,000,000. Utopiło się tam 
do 15 ludzi. 

W Lock Haven, Pa., utonęła x 
powodu powodzi tylko jedna osoba, 
w okolicy zaś 28. 


Jeżeli w wrześniu, będzie prze- 
zorną, uprzejmą i bardzo lubioną. 
Jeżeli w listopadzie, szczodrą, 
dobrotliwą i łagodnego usposobie- 


nia. 


Jeżeli w gradnin, będzie miała 
symetrycznie zbudowane ciało, bę- 
dzie ciekawą nowin i rozrzutną. 


Do Pittsburga donoszą z Olean, 
N. Y., że grobla rezerwoaru w po- 
bliżu miejscowości Cuba, położo- 
nej w pobliżu Olean, poczyna się 
rozrywać i że mieszkańcy wynoszą 
się z Cuba i Olean. 


Niezmierna długa brodą, 


W mieście Montlugon we Fran- 
cyi, department Allier, żyje Ludwik 
Gulon i liczy obecnie 63 lat. Jako 
14-letni chłopiec miał brodę 30 
centimetrów długą a 6 lat później 
wyrosła do jednego metra. 


e — 


Dziwna choroba. 


Chorobą, jakich mato, jest dot- | rTeraźniejsza jej długość wynosi 2 
— m. kaewa Richard Chede sorki metry 52 centim.. — Dotychczas 

> Bag x mity i zamożny obywatel mieszka- | „..,- i > 
Musi nosić pruski mundur. | jący w Irvin g pa aro aer | i Galon: -AS  WOMID 
A o a > ejscowosci poto- | konkurenta czyli zapaśnika w pe- 
Maszynista Otton Bisel, miesz- | PJ Miedaeto od Black River | wnym 30-letnim  Angliku, który 


Falls, Wis. Od kilku już lat zra- 
stają się jego usta, tak iż pozostaje 
tylko otwór w wielkości fasoli, 
(szablaku). Lekarze chcą podjąć 
operacyę, aby zapobiedz całkowite- 
mu zrośnięciu ust, lecz Chandler 
nie chce na to zezwolić mówiąc, 
że spokojnie oczekuje śmierci, która 
naturalnie musi nastąpić, jeżeli 
usta zupełnie się zrosną. 


kający pod No. 1625 Ave. B. w 
Nowym Yorku, który przedtem 
przebywał w San Antonio, Texas, 
odwiedził w przeszłym roku Niem- 
cy i zatrzymał się tam przez dzie- 
więć miesięcy. Bisel powiada, że 
gdy chciał w dniu 15 maja odjeż- 
dżać na parowcu „Trave“ do Ame- 
ryki i już ze swą familią znajdo- 
wał się na pokładzie tego statku, 
przybyła policya portowa i zapy- 
tała się jego syna Antoniego Pa- 
wła Bisel, liczącego lat 184, o pasz- 
port niemiecki. Bisel, ojciec, o- 
świadczył, że syn jego „na końcu 
roku 1870 urodził się w Nider- 
pesterwitz w pobliżu Drezna w Sa- 
ksonii, lecz przybył do Ameryki 
licząc lat jedenaście i mieszkał wy- 
jąwszy ostatnich dziewięć miesięcy 
w San Antonio, Texas. On, stary 
Bisel, przed wyjazdem z Drezna 
udał się, aby być pewnym, do a- 
merykańskiego konsula w Dreznie 
a ten mu rzekł: „Przecież Amery- 
kanin nie może być żołnierzem nie- 
mieckim* i oświadczył, że syn jego 
nie potrzebuje paszportu. Tłóma- 
czenie się Bisel'a nie pomogło nic, 
a policya niemiecka oświadczyła, 
że byle kto może się wydać za ojca 
chłopaka — zresztą zapytała się, 
czy młody Bisel posiada konsens 
emigracyjny. Gdy i tego nie było, 


w r. 1578 okazywał się w Paryżu 
z brodą sięgającą prawie do ziemi. 
Oczywiście broda Gulona jest nie- 
porównanie dłuższa. Gdy idzie, 
musi ją na rękach nosić lub dwa 
razy około szyi obwięzywać. Ro- 
biono mu nieraz korzystne propo- 
zycye, aby się dał za pieniądze po- 
kazywać; ale Franeuz, nie tyle 
chciwy co Anglik, propozycyi nie 
przyjął. — 


Też dobrze. 
Miasto Nowy York ma dzięki le- 
gislaturze i gubernatorowi Hill o 
becnie piętnaście sędziów 
policyjnych, z których ka- 
żdy pobiera $8000 rocznie. Dwa- 
naście sędziów zmienia się w sze- 
ściu sądach; co drugi tydzień mo- 
ga iść łowić ryby. Trzech jest 
przeznaczonych dla sesyi szczegó- 
lowych i podczas dziewięciu mije- 
sięcy, licząc pięć dni na tydzień, 
muszą pracować 1ż godziny 


—_————— 


Starożytne miasto. 


W prowincyi Grosseto, w Toska- 
nii, odkopują teraz etruskie miasto 
Vetulonię, a ciągle ważne i prze- 
świetne następują odkrycia. Właśnie 
teraz odszukano i otworzono grób 
z VII wieku przed Narodzeniem 
Chrystusa, w którym znajdowały 
się cztery złcte czarki cudnej fili- 
szą granowej roboty, trzy złote klamry, 
dziennie, w trzech latowych miesią- | naszyjnik bursztynowy, w którym 
cach zaś dwie godziny dziennie. O- | nagie niewieście postacie przeplata- 
gółem więc w roku 2924 godziny | ją się z figurami kinocefałów; 
— licząc dzień roboczy po ośm go- | dwa naszyjniki bronzowe; szczątki 
dzień — 364 dnia po $218.80 za | naczyń; końskie wędzidła ozdobio- 
dzień. Dwóch z tych sędziów mie- | ne płaskorzeźbami; strzemiona i 
wa co dzień w Morrisania (przed- | i dzwonki należące do końskiej 
mieściu nowo-yorskiem) sesyę trwa- | uprzęży; manele ozdobione ludzkie- 
jącą jednę godzinę. Resztę czasu | mi zębami, które snać żona posila 
idą z kolegami łowić ryby. po śmierci męża. 


XV, wysłowionej boleści. 

Lajos nie miał najmniejszej nadziei, aby 
ta miłość wzajemna, tak silna i gorąca, moe 
gła kiedykolwiek doczekać się  jaśniejszej 
chwili, upadał więc pod ciężarem podwójnej 
boleścią i rozpaczy: za własne i kochanki 
serce. 

Utrzymują niektórzy poeci i filozofowie, 
że miłość wzajemna bez nadziei jest właśnie 
jedyną niebiańską miłością na ziemi, czystą i 
wzniosłą nad wszelkie ziemskie pociągi i 
skłonności. Na takiem pojęciu opiera się i 
właściwa istota tak zwanej miłości ` platori= 
cznej. 

Nie chcemy im przeczyć bynajmniej: 
miłość bez nadziei niech będzie największem, 
najwznioślejszem uczuciem na ziemi, ale hia». 
da, trzykroć biada temu, kto ją zaszczepił w 
swem sercu. Męki jakie sprawia, przecho* 
dzą stokroć jej urok moralny. 


NIE SYMPATYCZNA, 


Hałajkiewicz odprowadził Lajosa tylko 
do manowca, co ode wsi prowadził do Wil- 
czej szczęki. Na samą widownię czarodziej- 
skich praktyk nie odważyłby się puścić czci- 
godny ekonom za nie w świecie o tej porze. 

Dalszą podróż musiał Lajos odbywać 
sam. 

Noc była ciemna, chłodna, ponura, pra- 
wdziwa noe późnej jesieni, co jak to mówią, 
zwiastuje zimę za drzwiami. Ani jedno bla- 
de światełko nie przebijało się przez czarną 
powłokę nieba, mroźny wiatr dął od północy 
i od pory do pory wył i łamał się z dzikim 
hukiem w dalszych wąwozach i przesmykach 
skał. 

Ponury ten moment natury odpowiadał 
zupełnie wewnętrznemu stanowi podróżujące- 
go samotnie młodzieńca. Jego duszę zalega- 
ła ponura noc smutku, rozpaczy, zwątpienia, 
a zamiast dzikiego wycia wichru, szalała w 
niej boleść sroga. 

Lajos z rozdartem sercem opuszczał na 
zawsze dwór krużoskalski, a na domiar mę- 
ki unosił i to przekonanie, że napróżno roz- 
darł i drugie serce, które mu było stokroć 
droższe, niż to biedne serce własne. 

Czując swój własny stan okrutny nad 
wszelki wyraz, odchodził od zmysłów na 


Gdyby tylko w tej chwili zajrzeć w ser- 
ce młodzieńca i z niego powziąć wyobrażenie 


kląć na wieki i pokuszać się raczej o wszy- 
stkie ognie i męki piekielne, niż o jej ideal- 
ne, wyrozumowane rozkosze. 

Niech się kochają bez nadziei ludzie, 
których uczucia i namiętności dają się więzić 
i spowijać w pajęczych pętach, tkanych i zae 
rzucanych przez rozum: ale gdzie namiętność 


także o stanie dziewczyny, a możnaby ją prze- 


silniejsza od orkanu na wiatr rozwiewa takie 


więzy i wrząca jak lawa ognistym potokiem 
gotowaby zalać świat cały, tam z daleka od 
tej wyrozumowanej doskonałości ziemskiej! 
Lajos biegł znaną sobie ścieżką w zwyż 
stromej góry, jakby gnany niewidzialnemi 
furyami. Noc była ciemna, że oczy wykol, 


myśl, że na takie same męki naraził aniel- 
ską duszę dziewczyny. 

— Ona mię kocha! — powtórzył sobie 
w głębi duszy, a przeświadczenie to zamiast 
go pokrzepić, podnosić, przepełniać szczę- 
ściem i radością, dobijało go ogromem nie- 


£ 


. 


.. 


" dmoczonych zechce się zająć rapor- 


ale dla niego to kyło jedno, co jasność sło- | ki 


TEJ 
5 


“K 


787% 


"Kalendarz Tygodniowy. 
i. Czerwiec, rok 1889. 


13 Czwartek, Antoni z Padwy 

14 Piątek, Bazyli b. Sache dni 
„15 Sobota, Witi Modest Suche dni 
16 Niedziela, Ń Trójca. Benon b. 
"I Poniedziałek, Adolf b. Marcyan m. 
18 Wtorek, Marek i Marceli 

"19 Środa, Gerwazy i Protazy mm. 


Od zarządu Stanów Zjednoczo- 
nych w Washingtonie, D. C., ode- 
* braliśmy następujące orędzie: 


Wydział spraw kraju, bióro 
a c spisù ludności, 


Do lekarzy: 
"_ Różne stowarzyszenia lekarskie i 
lekarzę w ogóle z radością przyjmą 
ing że dr.Johu S. Bil- 
s, chirurg armii Stanów Zje- 


tem o śmiertelności i żywotnej 
statystyce Stanów Zjednoczonych 
dla jedenastego spisu całej ludności 
tego kraju. 

Ponieważ Stany Zjednoczone nie 
posiadają systemu registracyi ży- 
wotnych statystyk, na których się 
opierają inne ucywilizowane narody 
dla przekonania się o aktualnym 
ruchu ludności, nasz spis ludności 
przedstawia jedyną sposobność dla 
otrzymania oszacowania choć zbli- 
żonego tylko urodzeń i śmierci w 
większej części kraju, która zupełnie 
nie posiada zadowalającego systemu 
registracyi stanowej lub municypal- 
nej. 

Dla tego bióro spisu ludności 
wyszle do lekarzy w całym kraju 
„rejestry lekarskie“ w celu otrzy- 
mania szczególniejszych wiadomosci 
e śmierci ludzi, jakieby spisywujący 
ludność mogli podać. Trzeba się 
spodziewać, że lekarze w każdej 
części kraju pójdą ręka w rękę z 
biórem spisu ludności w tej waznej 
pracy. Powinnoby się utrzymać 
dokładny raport od 1go Czerwca 
1889 do 31 Maja 1590. Około 
26,000 książek rejestracyjnych zo- 
stało zapełnionych i zwróconych do 
biora w r. 1880 i prawie każda 
jedna służyła na cele statystyczne- 
Spodziewamy się że dwa razy tyle 
książek zostanie zapisanych dla je- 
denastego spisu ludności. 

Lekarze nie otrzymujący reje- 
strów, mogą takowe dostać przese- 
łając swe nazwiska i adresy do 
bióru spisu ludności, a z rejestrem 
zostanie załączona koperta urzędo- 
wa, na której nie potrzeba umieścić 
znaczku poeztowego odsełając ją do 
Washingtonu. 

Jeżeli wszyscy lekarze i chirur- 
dzy w kraju będą chcieli nam po- 
magać statystyka śmiertelności i 
żywotności dla jedenastego spisu 
ludności będzie obszerniejszą i zu- 
pełniejszą. jak kiedykolwiek przed- 
tem. Każdy lekarz powinien się 
starać o to, aby jego sprawozdania 
były zupełnemi i jak najdokładniej- 
szemi. 

Obiecujemy, że nazwisko osoby 
podającej nam informacyę zostanie 

tajemnicy zachowane. 


Robert G. Porter, 
superintendent spisu ludności. 


Długość życia ludzkiego. 


„Ludzkość staje się coraz gor- 
szą.* Tak mówią i mówili pesy- 
miści od niepamiętnych czasów. 
Biblia powiada nam, że Bóg, gdy 
ladzie się stali zupełnie złymi, ze- 
słał potop i wszysey wyginęli z 
wyjątkiem jednej familii. 

Nawet dla tych, którzy w biblię 
nie wierzą, zawiera opowiadanie o 
potopie wielką naukę. Ludzkość 
gdy stała się złą, została wyni- 
szczoną. 

Dzisiejsza ludzkość atoli oddaliła 
się znacznie od wyniszczenia. Od 
ezasów średniowiecznych znacznie 
się przedłużyła przeciętna długość 
życia ludzkiego. Trzeba dobrze zro- 
zumieć, że mówimy przeciętna 
długość życia ludzkiego. Granice 
życia ludzkiego nie zostały rozsze- 

"rzone. Tak jak za czasów Mojże- 
sza, przed przeszło 2000 latami, 
trwa życie ludzkie zawsze tylko 70 
lat, czasem 80 a w rzadkich przy- 


postępował naprzód 


neczDa, 


g oazę 


padkach przekracza się granicę przez 
naturę oznaczoną; lecz teraz stó- 
sunkowo więcej ludzi dożyje do 
70 lat, jak przed 500, 1000 lub 2000 
latami, Dwa tysiące lat temu prze- 
ciętna długość życia wynosiła tylko 
18 lat; zwyżała się i zniżała, lecz 
nigdy mie zrobiła takich postępów 
jak w teraźniejszem stuleciu. 

W ostatnich 50 latach wzniosła 
się we Francyi z 28 na 454 lat. 
W Anglii żyją ludzie w miastach 
przeciętnie 50, na wsi 54 lata; 300 
lat temu życie trwało w przecięciu 
20 lat. W Stanach Zjednoczonych 
żyją ludzie przeciętnie po lat 55. 

Nasamprzód przyczyniły się do 
tego warunki sanitarne — sztuka 
lekarska rozwinęła się znacznie od 
owych czasów i zresztą staramy się 
o nasze zdrowie lepiej, jak to po- 
przednicy nasi czynili. 

Pomiędzy ucywilizowanymi ludź- 
mi syfilis (choroby weneryczne) pie 
może już zabierać tyle ofiar, jak 
to jeszcze w przeszłem stuleciu w 
Europie się działo; ospa, dżuma i 
cholera nie mogą już mieć takiego 
zbioru, jak dawniej; ludzie mają 
lepsze pomieszkania, używają le- 
pszego pokarmu, ubierają się le- 
piej — i dla tego — tak przynaj- 
mniej twierdzą lekarze na seryo — 
jesteśmy lepszymi i enotliwszymi, 
jak poprzednicy nasi. Potomkowie 
więc nasi będą mogli dojść do wię- 
kszej jeszcze doskonałości. 


———a 2 —— 


Śmierć prawdziwa i pozorna. 


Niedawno temu umarł w Nowym 
Yorku niejaki Bishop, który się 
wsławił po całym świecie, że zga- 
dywał myśli innych. Po śmierci 
jego lekarze rozbierali trupa. Ma- 
tka jego twierdzi, że był pozornie 
tylko nieżywym i że lekarze przy 
autopsyi właściwie go zabili. Śmierć 
jego zainteresowała cały ogól, po- 
nieważ miewał często katalepsyę, 
t. j. ciało jego zupełnie odrętwiało 
i kilka razy poprzednio uznano, że 
jest nieżywym. Śledztwo koronera 
atoli okazało, że przez cztery go- 
dziny przed autopsyą leżał w tru- 
mnie, do której powietrze nie mia- 
ło wstępu i że to byłoby wystar- 
czyło do zabicia go, jeżeli się tyl- 
ko w stanie odrętwienia znajdował. 
Zresztą autopsya byłaby wystar- 
czyła do okazania czy umarł w 
istocie lub też tylko pozornie, bo 
nim nóż lekarski mógł dotknąć ży- 
wotnych części ciała, byłoby się o- 
kazało czy krew płynie jeszcze w 
żyłach lub też system nerwowy zo- 
stałby wzruszonym. 


W każdym przypadku Bishop 
nie żyje teraz. Jednakowoż wypa- 
dek ten wywołuje kwestyę, intere- 
sującą każdego. Czyż możemy być 
zupełnie pewnymi, że człowiek u- 
marł? 
bny do śmierci, że i doświadczenie 
i biegłość najlepszych lekarzy nie 
okazują prawdziwego stanu? Czem 
jest śmierć i jak można pozorną 
śmierć od niej odróżnić? 

Myśl być pochowanym żywym 
jest niezmiernie straszliwą. Śmierć 
podezas bitwy jest zaszczytną i na- 
wet niejako przynęcającą. Śmierć 
pod jasnem słońcem i podczas mi- 
łego powiewu wietrzyka można so- 
bie przedstawić jako przyjaciela, 
lub jako coś miłego i przyjemne- 
go, jak całus niewiasty. Lecz obu- 
dzić się w trumnie, czuć się wści- 
słem objęciu wązkich desek, wie- 
dzieć, że ziemia nad nami się znaj- 
duje i że się zaczynamy dusić; wie- 
dzieć że wszelka pomoc własna lub 
od innych ludzi jest niemożliwą — 
cóż może być straszliwszem? Mo- 
żna sobie wystawić stan jeszcze 
straszliwszy i tą jest myśl, że się 
wydarzyło coś podobnego nie nam, 
lecz istocie, którą niezmiernie ko- 
chamy — ojcu, matce, żonie lub 
dziecku. Przechodzi to ludzkie wy- 
obrażenie. 

Czyż mamy autentyczne dowody 
o śmierci pozornej? O tak. Około 
dziewięć lat temu lekarskie czaso- 
pisma w Austryi opowiadały przy- 
padek zbrodniarza, którego powie- 
szono. Ciało wisialo przez dziesięć 
minut, a lekarz tam się znajdujący 
używszy tak nazwanego stathosko- 
pu, nie mógł odkryć żadnego bi- 
cia serca. Odcięto mniemanego tru- 
pa, umieszczono w trumnie i zanie- 
siono do budynku, w którym chcia- 


bezwiednie, 


Czy istnieje stan tak podo- 


no robić doświadczenia. Przypad- 
kowo znajdowała się tam baterya 
elektryczna i z ciekawości jeden z 
lekarzy strumień elektryczności do 
ciała puścił. Na zadziwienie wszy- 
stkich seree zaczęło bić i człowiek 
ów począł oddychać. Odżył i był 
zdolnym zażądać wody. Przyto- 
mność atoli nie wróciła zupełnie. 
W nocy umarł na paraliż płuc. 
Śledztwo pośmiertne okazało, że w 
krtani znajdowały się spuchłe gra- 
czoły, które zapobiegły. złamaniu 
karku. Śmierć zaś została spowo- 
dowaną wskutek zsiadłej krwi, któ- 
ra się dostała do płucowych arte- 
ryi i zapobiegła cyrkulacyi krwi. 
Gdyby go pochowano nie używszy 
elektryczności nie byłby także od- 
zyskał przytomności i byłby wnet 
umarł zupełnie i bez bólu. 

Są znane inne przypadki, że u 
kończono już wszelkie przygotowa- 
nia do pogrzebu a osoba pozornie 
umarła odzyskała przytomność i 
żywotność. Przypadek taki wyda- 
rzył się we Francyi w siedemna- 
stem stuleciu i zwrócił na siebie 
uwagę wszystkich, ponieważ z nie- 
go wyniknął proces kryminałny. 
Młoda niewiasta, nie żyjąca szczę- 
śliwie z mężem, umarła, jak się 
zdawało. Miano już zwłoki pocho- 
wać, gdy usłyszano łoskot w tru- 
mnie. Otworzono ją i znaleziono 
niewiastę żywą i wprawdzie tak ży- 
wą, że mogła uciec z kochankiem, 
który brał udział w pogrzebie. O- 
puszczony mąż sądząe, że przez jej 
śmierć stał się wdowcem, ożenił 
się powtórnie. Aresztowano później 
wszystkich za dwużeństwo i dla 
tego pozorna śmierć ta jest zapi- 
saną w rocznikach francuzkich są- 
dów. 

Dwa te przypadki opisał nieda- 
wno dr. Arno, Krueche z Mona- 
chium, który jest słynnym leka- 
rzem; a którego dzieła o chirurgii 
znajdują się w rękach wszystkich 
studentów medycyny w Niemczech. 
Osobiście chciał zbadać pierwszy 
przypadek, lecz przybył na miejsce 
sceny dopiero nazajutrz po śmierci 
zbrodniarza. Co do drugiego przy- 
padku nie można się wstrzymać od 
podejrzenia, iż to był wybieg owej 
damy i jej kochanka. — Zresztą 
donieśliśmy nie tak dawno temu o 
pozornej śmierci pewnej niewiasty, 
która też już miała zostać pocho- 
waną, lecz całus jej małego syna 
był przyczyną, że dała znak życia 
i powróciła do zdrowia. 

Czyż mamy dowody, że członek 
pozornie umarły został pochowa- 
nym. Można przypuszczać, że tak 
się stało, jeżeli nie przedsięwzięto 
należących śródków dla przekona- 
nia się, że osoba w istocie umarła. 
W niektórych przypadkach prze- 
konano się, że śmierć była pra- 
wdziwą, chociaż mniemane, że oso 
ba pochowana była pezornie tylko 
nieżywą. Słyszano czasem łoskot 
jakiś w trumnie — były to gazy po- 
wstające, gdy ciało przechodzi w 
stan zgnilizny. Przekonano się także, 
że ubiór umarłych był w niepo- 
rządku, lub ich członki skurezone, 
lecz przyczyną tego było, iż szty- 
wność ciała opuściło takowe po 
kilku dniach. Ciała osób umierają- 
cych na cholerę zwyczajnie podpa- 
dają takim zmianom. W ciele Lud- 
wika, króla bawarskiego, który, jak 
wiadomo, się utopił, było można 
epostrzedz różne ruchy i porusze- 
nia. Lekarze byli przekonania, że 
nie żyje, lecz sumiennie, choć nie- 
pomyślnie, używali wszystkich zna- 
nych środków, by go znów oży- 
wić. Powyżej wymieniony doktor 
Krueche powiada, że w wielu przy- 
padkach przywołano go, ażeby spra- 
wdzić, czy osoba była umarłą lub 
tylko pozornie umarłą. W każdym 
przypadku przekonał się, że śmierć 
była prawdziwą. 

Czem jest śmierć? Niezawodnie 
nie zaszkodzi opisać oznaki śmierci, 
fenomena przez które można roz- 
poznać śmierć prawdziwą od śmier- 
ci pozornej i chorób, po których 
możnaby uważać śmierć pozorną za 
prawdziwą. 


Śmierć jest „poprzestaniem prze- 
miany materyi cielesnej, a charak- 
terystycznym jej znakiem jest u- 
trata funkcyi czyli działania ciała. 
Najgłówniejszemi organami ciała 
są mózg, płuca i serce. Śmierć któ- 
regokolwiek z tych organów ciała 
oznacza, że człowiek umiera, i 


wyraz chwili zadrgała ta szczególna nić 
sympatyczna, jaką młodzieniec mniemał się 


machinalnie. Wszystkie władze duszy wrza- | związanym z tajemniczym lekarzem górskim. 


ły w walee zaciekłej, a tylko ślepy instynkt 


Doznał nawet jakiegoś rodzaju ulgi na 


czy jakiś tajemny zmysł oderwany prowadził | razie, jakby czuł, że będzie mógł przed kimś 


go naprzód do zamierzonego kresu. 


wylać swe cierpienia, 


wywnętrzyć okropny 
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wkrótce i inne organy poprzestają 
wypełniać ich funkcye. Serce żyje 
zwyczajnie najdłnżej. Każdy pra- 
wie studeñt medycyny ucina głowę 
żabie i otwiera jej ciało, aby prze- 
konać się o pulsacyi (drganiu) ser- 
ca. Fenomenami śmierci zajęto się 
od czasu; gdy pierwszy człowiek 
umarł. Hippokrates opisał je w 
przed-Chrystusowych czasach. 

Człowiek umierający. traci zwy- 
czajnie przytomność tak, iż śmierć 
nie jest bolesną, bo jest nieczułym 
na wszystko. Jeżeli zaś przytomność 
pozostaje, to i zmysły pełnią ich 
funkcye. Człowiek umierający utra- 
ci nasamprzód powonienie i smak, 
następnie wzrok jego zaciemnia się. 
Słuch pozostaje dłażej — a ludzie 
otaczający łóżko umierającego po- 
winni baczyć na to. Czucie trwa 
najdłażej a człowiek umierający 
może często czuć jak chłód prze- 
chodzi -po jego członkach aż się do- 
stanie do żywotnych części jego 
ciała, Muszkuły nie odpowiadają 
już woli, ruchy są drzącemi, ciało 
posuwa się na dół w łóżku, pod- 
niesione upada napowrót jakoby 
przedmiot z ółowiu, rysy twarzy 
stają się dzikiemi, skronie wpada- 
ja, powieki zamykają się, lecz nie 
zupełnie przykrywają całego oka, 
nos staje się śpiczastym, podbró- 
dek wystaje, usta schną, dolna 
szczęka upada a cała twarz pokry- 
wa się zwyczajnie zimnym, lipkim 
potem. Tak opisuje śmierć Hippo- 
krates. 

Oddychanie jest powolnem, nie- 
regularnem i głębokiem. Flegma 
zbiera się w krtani i jest przyczy- 
ną chrobowatego odgłosu z niej 
pochodzącego. Gardło jest sparali- 
żowanem a płyn, który się umie- 
rającemu daje, wchodzi do żołądka 
z głuchym odgłosem; skurczenia 
serca stają się słabszemi i nie dają 
się już uczuć w arteryach; puls 
staje się dla tego słabszym i nie 
daje się już nareszcie uczuć; skóra 
staje się bladą a nogi i ręce zu- 
pełnie zimnemi. Trudno rozpoznać, 
w której chwili śmierć następuje, 
lecz, iż śmierć istotnie nństąpiła, 
można wnet poznać. 

Śmierć pozorna jest stanem, kie- 
dy oznaki życia są tak małemi, iż 
można sądzić, że prawdziwa śmierć 
nastąpiła. Najmniejsza, atoli żywo- 
tność zapobiega psuciu się ciała; 
można się o tem przekonać u ro- 
ślin podczas zimy, u poczwarek, 
owadów i u zwierząt, które śpią 
zimą. Może być, iż nie można spo: 
strzedz przytomności, czułości i cie- 
pła ciała, lecz ścisłe badanie może 
okazać, że istnieje jeszcze cokol- 
wiek oddechu, że serce jeszcze bi- 
je, że muszkuły jeszcze są w czyn- 
ności. Pozorna śmierć następuje 
często wskutek azyatyckiej cholery, 
która szybko i przestraszająco dzia- 
ła na krew, a następnie na płuca, 
mózg i serce. Przez omyłkę zabra- 
no wiele osób do domów pośmier- 
tnych podczas chorób epidemi- 
cznych, a może być, że uiektórych 
pochowano, chociaż byli żywymi. 
Powieszenie, utopienie, zmarznię- 
cie, piorun, ziemia gdy spadła na 
kogo, przedłużony głód, praca nad 
siły, upicie się, krwiotok po poro- 
dzeniu dziecka, kurcze dzieci, as- 
fykcya dzieci 
nych zwłaszcza wywołują często 
stan podobny do śmierci. Ka- 
talepsya (odrętwienie) i spazmy są 
dobrze znanemi przyczynami śmier- 
ci pozornej zwłaszcza u niewiast, 
których nerwy są bardzo delika- 


co dopiero urodzo- 


tnemi. 


Jednakowoż w teraźniejszem stu- 
leciu, w którem sztuka lekarska 
tak bardzo podniosła się, jest nie- 
prawdopodobnem prawie, aby po- 
zorną śmierć uważano za prawdzi- 
wą tak, aby osoba nią dotknięta 
mogła być żywcem pogrzebaną. W 


tem leży niebezpieczeństwo, że nie 


używamy środków, któreby nas 
przekonały o prawdzie. Nie nie 


wznieca podejrzenia i ogólnie zdaje 
się, że osoba umarła, 


Następnjące znaki,” które różnią 
śmierć prawdziwą od pozornej, mo- 
że spostrzedz każdy inteligentny 
człowiek, chociaż nie jest lekarzem. 
Wspomina o niech dr. Krueche w 
swych pismach a można je znaleźć 
w wszystkich prawie pismach o 
patologii: 

1. Oczy. Podczas konania źre- 
nice ściągają się co chwila, w chwi- 


raził i jego na pozór twardą jak g'az natu- 
rę, bo zerwał się prędko i opuszczając liść ło- 


puchy z ręki, zawołał żywo. 


— Dla Boga, cóż-to wam paniczu? 
Trudaoby uwierzyć, ale tak było istocie: 
twarz ponurego odludka złagodniała w jakiś 


li śmierci zaś rozszerzają się, po | ciała okaże. 


kilku godzinach powracają do wła- 
ściwego stanu. Rozszerzają się w 
tej chwili, gdy mózg umiera. U- 
brączka na około źrenicy jest nie- 
czułą na światło, oko zachodzi 
mgłą i usycha. Atropina, wlana w 
oko nie rozszerzy źrenicy. Oftalmo- 
skop (którego doświadczony tylko 
lekarz może używać), okaże, że 
nerw optyczny zupełnie się skur- 
czył. Wszystkich tych objawów nie 
ma podczas pozornej śmierci. 

3. O zupełnem przestaniu cyrku- 
lacyi krwi można się przekonać 
przez mocne związanie ręki lub no- 
gi sznurkiem, lub najlepiej dolnej 
części ucha. Jeżeli część ta stanie 
się błękitnawą i napuchnie, naten- 
czas krew cyrkuluje jeszcze w ciele 
a osoba nie umarła jeszcze. 

8. Palący się wosk położony na 
skórze umarłej osoby nie wywoła 
pęcherzy, a ciało się nawet nie za- 
czerwieni, lecz na ciele osoby po- 
zornie umarłej znajdą się i pęche- 
rze i brunatne plamy. 

4. Jeżeli piersi się potrze mocną 
amonią tak, że zwierzchnia skóra 
zejdzie, ciało w tem miejscu stanie 
się suchem i brunatnem, jeżeli o- 
soba istotnie nie żyje. 


5. Temperatura ciała okazuje 
także, czy człowiek jest nieżywym 
„lub pozornie tylko umarł. Ciało u- 
marłego człowieka potrzebuje pół 
godziny do dwudziestu czterech cza- 
su, zwyczajnie od sześciu do dwu- 
nastu godzin, aby ostygnąć — za- 
leży to od choroby, febry przed 
śmiercią, atmosfery i t. d. Tempe- 
ratura powierzehniej części ciała w 
przypadku pozornej śmierci może 
być pardzo nizką, lecz wewnątrz 
pozostaje temperatura taką, jak u 
żywego człowieka. Wewnętrzna 
gorączka wynosi u żywego czło- 
wieka 994 stopni według ciepło- 
mierza Fahrenheita, która może si 
powiększyć w czasie choroby. Gdy- 
by  ciepłomierz okazał wielkie 
zmniejszenie tej temperatury, na- 
tenczas można sądzić, że człowiek 
nie żyje. Chociaż podczas pozornej 
śmierci wskutek mrozu można zna- 
leźć bardzo nizką temperaturę we- 
wnętrzną, to ona taką nie pozosta- 
nie, a dalsze badanie podczas kil- 
ku godzin, okaże, czy człowiek u- 
marł lub też jeszcze żyje. 


6. Sztywność po śmierci okazuje 
się nasamprzód w szczękach a po- 
tem w karku, przechodzi do tuło- 
wu, do członków ciała a na koniec 
do wewnętrznych organów. Źwy- 
czajnie zmiana ta odbywa się w 
czterech do dwunasta godzinach, 
chociaż są znane przypadki, że cia- 
ło ostygło natychmiast, a czasem 
potrzeba było 24 do 48 godzin. 
'Teoryą jest, że podczas życia ludz- 
kiego tworzą się wciąż w cielo 
kwasy i odchodzą ze systemu ciała. 
Po śmierci nie odchodzą, lecz sku- 
piają się. Skoro ciało zaczyna się 
psuć, tworzą się w uiem produkta 
podobne do amonii, które neutrali- 
zują owe kwasy i są przyczyną, że 
ciało utraca sztywność. Ciało ze- 
sztywnieje zawsze, chociaż ten stan 
czasem krótko tylko trwa, a czasem 
bardzo późno się okazuje. Wyjątek 
stanGwią przypadki przedwczesnego 
urodzenia się, lub gdy człowiek 
zmarznie, a zaraz potem odtaje. 
Ciało podobno nie zesztywnieje 
także, gdy ktoś został zabity przez 
piorun lub grzybami się zatruje. 
Pozorna sztywność z powodu zmar- 
znięcia lub paraliżu różni się zu- 
pełnie od sztywności śmierci. 


7. Psucie się ciała jest pewnym 
znakiem śmierci. Ciało zaczyna się 
czasem psuć w kilka godzin po 
śmierci a czasem dopiero po kilku 
tygodniach — zależy to od tem- 
peratury, wilgoci powietrza, cho- 
roby a zwłaszcza od stopnia wy- 
cieńczenia muszkułów przed śmier- 
cią. Dr. Brown-Sequard udowodnił, 
że sztywność i psucie się ciała na- 
stąpt szybko, jeżeli siła muszkułów 
jest wycieńczoną. Dla tego też psu- 
je się szybko ciało bydląt, które 
były przez dłuższy czas gnane. Zie- 
lonawy kolor przy psuciu się ciała 
okazuje się nasamprzód na pod- 
brzuszu a potem na miejscach po- 
między żebrami i dalej w pobliżu 
żył. Jednakowoż nie daje się to tak 
łatwo poznać, gdyż umieszcza się 
trupa zwyczajnie na lodzie. Zresztą 
mało kto chce trzymać trupa w 
w domu tak długo, aż się psucie 


Ca. 


Lajos ciągnął dalej: 

— Dziś jeszcze muszę być po 
stronie granicy» 

— Dziś, — powtórzył Matwij i z pe- 


Używane są także inne sposoby 
przekonania się o śmierci osoby: 
trzyma się zwierciadło przed usta- 
mi osoby, piórko lub zapaloną świe- 
cę przed nozdrzami, lub stawia się 
szklankę wody na brzuchu, aby od- 
kryć czy jeszcze dech lub ruch 
jaki w ciele istnieje; trzyma się 
palce ku słońcu, aby obaczyć, czy 
są przejrzystemi;- wtyka szpilki w 
ciało i t. d., lecz na tych sposo- 
bach nie można polegać. Dobrą 
próbę można zrobić za pomocą 
elektryczności, gdyż muszkuły*tra- 
cą ich draźliwość w trzy godziny 
po śmierci. [Lecz elektryczności 
może używać tylko lekarz lųb zna- 
wea. 

Obawa o pogrzebanie żywcem 
jest zupełnie bezzasadną, jeżeli je- 
steśmy ostrożnymi. Lekarz - powi- 
nienby zawsze być przywołany do 
zmarłego. Zwyczajnie krewni zmar- 
łego lub karawaniarz udają się do 
bióra lekarza, powiadają mu, że 
chory umarł i dostają certyfikat 
śmierci. Lepiejby było zapłacić 
kilkadziesiąt centów więcej leka- 
rzowi za to, iż przybędzie do domu, 
i przekona się że osoba istotnie u- 
marła. Nadto pogrzeb nie powi- 
nienby się prędzej odbyć, jak do- 
piero siedmdziesiąt i dwie godziny 
po śmierci, a tymczasem trzebaby 
zawsze dać baczność na trupa. Zwy- 
czaj czuwania przy zmarłym, jak 
to się u Polaków, Irlandczyków i 
innych dzieje, jest dobrym. Po- 
winnyby być atoli ustanowione pra- 
wa, ażeby obowiązkiem było przy- 
wołać lekarza lub urzędnika lekar- 
skiego do zmarłej osoby. Nawet 
autopsya (prucie) powinno być o- 
bowiązkowem w wielu, jeżeli nie w 
wszystkich przypadkach śmierci. 
Dziwną jest rzeczą, że wiele inte- 
ligentnych osób opiera się pruciu. 
Jednakowoż trzeba być ostrożnym 
także przy pruciu ciała, ażeby nie 
było zarzutów, jak to się stało w 
przypadku Bishop. 


== NN 


POLSKA. 


= ema ren 


ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKALEM. 
Z Warszawy piszą do „Czasu“ 
co następuje: 

„W dziennikach zagranicznych po- 
jawiają się podobno pogłoski to © 
przybyciu cara Aleksandra do 
Warszawy na dłuższy pobyt, to o 
modyfikacyi systemu, odwołania 
niektórych osobistości — w ogóle o 
zmianach na lepsze. My tu tylko wie- 
my o ciągłych zmianach na gorsze 
i jeszcze zgubniejszych zamiarach 
i planach. Oto wiązanka naj- 
świeższych faktów. 

Nie dość, że Polaków od dawna 
wykluczano od służby rządowej i 
nie dopuszczano do awansu — te 
raz przystępują jeszcze do syste- 
matycznej puryfikacyi we wszy- 
stkich dykasteryach w Królestwie 
Polskiem, aby do reszty oczyścić 
bióra rządowe z Polaków. Setki 
rodzin zostaną bez chleba. 

„Ministerstwo oświecenia w Pe 
tersburgu wydało rozporządzenie, 
że w uniwersytecie warszawskim 
akademików Polaków, oprócz egza- 
minów wymaganych przy przejściu 
z kursu na kurs, poddać dodatko- 
wym a surowym egzaminom ćwi- 
czeń w języku rosyjskim. Najmniej- 
sza pomyłka wystarczy, aby wstrzy- 
mać przejście ucznia na kurs 

| wyższy. 

Obok ucisku językowego, obróco- 
nego na upośledzenie na każdym 
kroku Polaków, nie ustają środki 
obliczone na ruinę ekonomiczną 
szlachty polskiej. Ukaz wydany 
co do wstrzymania cięć w lasach, 
miał tę myśl materyalnych strat 
dla właścicieli. Tam tylko pozwa- 
lają użytkować z lasu, gdzie są 
zaprowadzone gospodarstwa leśne, 
że zaś prawie wszystkie lasy w za- 
chodnim i południowym  *kraju 
obciążone są serwitutami, a rząd 
rosyjski nie wydał ukazu regulają- 
cego kwestyą serwitutów, więc 
urządzić gospodarstwa leśnego nie- 
podobna, tem samem zaś nie bę- 
dzie wolno z nich korzystać. 

W Petersburgu zdecydowano i 
już wprowadzają w wykonanie 


drugiej 


Po długiej, zmndnej i ciężkiej wędrowce | stan swej duszy. 


dotarł nareszcie do szezytu góry. 

Wiatr wył okropnie w załomie pieczary 
Wilczej szczęki, a z taką gwałtownością prze- 
mykał pojedyńczemi, oderwanemi prądami po 
szczycie, jakby lada chwila miał porwać ca- 
łą zagrodę Czarnego Matwija i jak piłkę 
rzucić ją na dół między dzikie urwiska skał, 


Poskoczył też szybko ku drzwiom chaty 
i rozwarł je na oścież z dziką gwałtowno- 
ścią. 

- Czarny Matwij siedział na postawicnej na 
sztore kłodzie drzewa przed ogniskiem, na 
którem słaby migotał płomyk. Trzymał w 
ręku szerokie liście łopucha, i zawijał jakieś 


na dno wąskiego strumyka, którego srebrzy- | drobne, oschłe ziele, zapewne jedno z owych 
ste tło nawet zatarło się wśród ogólnej cie- | wysławienych między ludem górskim leków. 


mnośc), 

W chacie samotnego mieszkańca Wilczej 
szczęki migotało blade światełko. Uderzyło 
ono nagle w oczy Lajcsa i to był pierwszy 
przedmiot, na który zwrócił uwagę, odkąd o- 
puścił dziedziniec krużoskalskiego dworu, 

Chciał odsapnąć na szczycie, ale jęknął 
tylko głucho i pospieszył spiesznie naprzód 
ku zagrodzie. ' 

Jak jakiś przelotny promyk światła wśród 
czarnych cieniów nocy przemknęła się przez 
głowę jego jakaś myśl nagła. 

- Lajos uczuł jakieś dziwne tajemnicze 
pokrzepienie w tej myśli, że stanie niebawem 
ed Czarnym, Matwijem. 

Osobliwsza rzecz! ten dziwny odźwięk 
sympatyczny, jaki się w sercu jego odbił na 
pierwszy dźwięk głosu mieszkańca Wilczej 
szczęki, ta dziwna sympatya jaka się w nim 
odezwała na pierwszy jego widok, utrzymy- 
wała się dotąd, I w tej ciężkiej nad wszel- 


Twarz jego była dzika, ponura, zamy: 
ślona jak zawsze, 

Ta cała postać potworna, ta twarz od- 
rażająco szpetna, te gęste włosy najeżone jak 
kolce, wydawały się przy tym białym poły- 
sku światła dwójnasób straszriejsze niż za- 
zwyczaj. 

W tej chwili fmożna go było wziąć na 
prawdę raczej za jskiegoś władczego ducha 
Beskidu niż za rzeczywistego człowieka z krwią 
i ciałem. 

Nagle wejście czyjeś w tej ciemnej po- 
nurej nocy sprawiło nań niejakie wrażenie. 
Zdawało się nawet że drgnął z lekka na ło- 
skot drzwi rozwartych gwałtownie, 

Obrócił się szybko ku wchodzącemu i 
teraz można było powiedzieć z pewnością, że 
drgnął na calem ciele. 

Mimo przebrania w chłopskie szaty, po- 
znał Matwij swego niedawnego gościa od ra- 
zu, a straszny wyraz jego fizyognomii prze- 


serdeczny wyraz, w głosie jego przebijał się 
jakiś niezwykły dźwięk przestraszonego współ- 
czucia. 

A Lajos, jakimś nieświadomym instyn- 
ktowym porwany prądem, rzucił się obcesem 


wnem ukrytem znaczeniem pokiwał głową. 
Młodzieniec żywo prawił dalej: 
— Na was Matwiju moja cała nadzieja, 
wy musicie mię przeprowadzić, 
Czarny Matwij zamyślił się czegrś i gło- 


ku niemu, i upadając niejako na jego pierś | wę pochylił na piersi. 


szeroką, wybuchł w głośne łkanie. 

Czarny Matwij znowu wyraźnie zadrżał 
od stóp do głowy. ` 

— Paniezu! — zawołał z jakimś osobli- 
wszym u siebie wyrazem pieszczoty i udziału, 
— cóż-to wam takiego? 

I oderwał głowę młodzieńca od swych 
piersi i wypatrzył się na niego takiemi oczy- 
ma, jakby mimowolne łzy zaćmiły ich blask. 

Ta dziwna nić sympatyczna, do któ: 
rej poczuwał się młodzieniec, zaczepiała wido- 
cznie drugim swym końcem i o serce dzikie- 
go cdludka z Wilczej szczęki, 

Lajos opamiętał się po niejakiej chwili, 
tylko ten spazmatyczny - wybuch łkania nie 
mógł ustąpić od razu. 

— Ocaliliście mi już raz życie Matwiju, 
— ozwał się nareszcie przynajmniej zrozu- 
miale, — musicie mi zrobić i teraz niemniej- 
szą przysługę. f 

Czarny Matwij słuchał spokojnie słów 
młodzieńca, a ten wyraz współczucia nie za- 
cierał się bynajmniej w jego cczach i twa- 
rzy. 

— Mówcie czego chcecie, — przemówił 


— Dzisiejsza noc.. to rocznica, — sze- 
pnął przez zaciśnięte zęby nie kończąc. 

— Co mówicie? — zapytał prędko La- 
jos, nie dosłyszawszy słów ostatnich. 

Matwij wstrząsł głową i brwi głęboko 
ściągnął na oczy. Złagodniała na chwilę ja- 
kiemś ukrytem współczuciem jego twarz szpe- 
tna, przybrała swój zwykły ponury i dziki 
wyraz, 

— I czegoż:to wam tak pilno, paniczu? 
— zapytał i z pod oka spojrzał na młodzień- 
ca. 

Lajos westchnął ciężko i zawołał z gwał. 
towną żywością. 

— O, pilno mi, bardzo pilno! ziemia 
pali mi się pod nogami, każda minuta potej 
stronie gniecie mię jak grzech śmiertelny... 

Urwał: ale Czarny Matwij patrzył cią- 
gle na niego, jakby dalszego czekał wyja- 
śnienia. 

Lajos milczał chwilę, widząc zaś nieme 
oczekiwanie swego gospodarza, poderwał prę- 
dko: 

— Respicyent Saperdepiks zwrócił na 
mnie uwagę... kazał mię łapać rewizorom... 


nagle, jakby pragnąc tylko ośmielić młodzień- 


A 


zlew kapitałów poduchownych ko- 
ścioła katolickiego do ogólnych 
funduszów poduchownych państwa. 
Część tych funduszów przeznaczo- 


no na budowę * cerkwi prawosła- 
wnych w zachodnich i  południo- 
wych guberniach, oraz w części 


kraju do niedawna zwanego „Kró- 
lestwem  Polskiem* a obecnie 
„Krajem przywiślańskim.* Gwałt 
to prawdziwie do nieba o pomstę 
wołający, aby fundusze pozostałe z 
fundacyi klasztornych i kościelnych 
katolickich przeszły na uposażenie 
cerkwi religii prześladowczej i tem 
samem stały się narzędziem niszcze- 
nia katolicyzmu. Gdzieindziej po- 
dobne bezprawie byłoby przy- 
najmniej odpowiednio napiętowane, 
my możemy zaledwie zapisać fakt. 

Leez gdzie się zatrzyma ten sy- 
stem beprawia? Nie śmiem nawet 
powtarzać pogłosek, jakkolwiek z 
wiarogrodnych nadchodzących źró 
deł źe rada państwa ma niebawem 
(na posiedzeniu, które się odbędzie 
26 czerwca) rozbierać plany, będą- 
ce pośmiertną spuścizną nieza- 
pomnionego jenerała Drentela. Ma 
to być plan, posuwający jeszcze 
dalej ukazy grudniowe i rozciąga- 
jący «ich system prohibicyi czy 
wywłaszczenia nawet do spadku 
po rodzicach, oraz wykluczenia Po- 
laków od dzierżaw w zachodnim i 
południowym kraju. 

Jakkolwiek wszystko złesprawdza 
się u nas,chcemy przypuszczać, aby 
rada państwa chciała iść dalej w 
tym kierunku i aby nowy minister 
spraw wewnętrznych, znany z u- 
miarkowania, tak strasznem bezpra- 
wia miał zainaugurować swe rzą- 
dy.* 

— Z Duninowa, powiatu włocła- 


wskiego, z Królestwa piszą do 


„Kuryera Warszawskiego“: „Od 
tygodnia między Niemcami mie 
szkającymi w okolicy, panuje 


wielki popłoch, ponieważ okazało 
się, że mało kto z nich posiada 
paszporty, grozi im więc wydale- 
nie. Kto może, stara się o paszport. 
Usuwanie Niemców z posad odby- 
wa się zwolna. W tych dniach 
jednak już drugi plenipotent Nie- 
mies został usunięty. Zarządzał om 
dobrami Lucień, należącymi do 
Niemca, hr. Litichau. Miejsce jego 
zajął były ziemianin, Jeleniewski, 
człowiek energiczny i zdolny go- 
spodarz. Zaraz po tym fakcie trzech 
Niemców napadło na niejakiego 
Słowińskiego i zabrało mu 1000 rs. 
Za kradzież tę i pobicie ograbione- 
go napastnicy zostali zawezwani 
przed kratki sądowe.* 


W. Ks. Poznańskie. 


POD PRUSARIEM. 


Strzelno. W niedzielę dnia 19 
zm. wybrało się bez wiedzy wła- 
ściciela p. Józefa Skolasińskiego 
jego dwóch*parobków w celu pła- 
wienia koni, przyczem jeden z nich 
wraz z parą koni utonął. 

— Lwówek. Podczas ostatniej 
burzy zatrudniony był w polu 27 
letni syn gospodarza Schmidtchen 
z Zanaorza. Naraz uderzył w niegó 
grom i zabił go na miejscu. Dwa 
konie padły również na ziemię, 
lecz w godzinę przyszły do siebie 
i są zdrowe. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Gdańsk. Pomocnik kupiecki Kuhl 
z Brentowa miał w sobotę stanąć 
przed tutejszym sądem ławniczym, 
oskarżony o kradzież drzewa, które- 
go wartość obliczono na 10 fen. 
Dzień jednak przed terminem ode- 
brał sobie Kuhl życie, nie chcąc 
zasieść na ławie oskarżonych. 

— Z tucholskich borów. Jak 
okropna plaga spadła na tutejszą 
okolicę, świadczy najlepiej to, że 
za zbieranie chrabąszczy wydała 
jedna jedyna kasa nadleśnictwa nie 
mniej ni więcej jak 20 tys. mrk. 
Niektóre dzieci zarobiły przy tem 
do 100 mrk. 

— Toruń. Flisacy spławiający 
drzewo Wisłą do Gdańska wracają 
zwykle, jak pisze „Gaz. Tor“, 
przez Królestwo Polskie do Galicyi. 
Ze strony władz rosyjskich nie 
stawiano im dotąd żadnych prze- 
szkód. Przed paru tygodniami 
jednak, gdy kilka flisaków przy- 
było na komorę w Aleksandrowie, 


ręką. 


~ — Nie bój się paniczu, — rzekł, — re- 
wizory cię tu nie znajdą... U mnie możesz 


zostać i tydzień cały. 


muszę uciekać nie tracąc ani chwili.. 
Czarny Matwij z lekceważeniem machnął 


nie chciano ich . przepuścić i 
oświadczono im, że powinni się w 
nowe paszporty zaopatrzeć. Flisacy 
chcąc nie cheąc musieli się cofnąć, 
przez co ponieśli nie tylko straty 
materyalne, ale i na czasie. Gdy 
flisacy znajdujący się jeszcze na 
tratwach za kordonem © tem się 
dowiedzieli, oświadczyli że do Prus 
nie przejdą, skutkiem czego po- 
wstała ogromna stagnacya w ekape- 
dyowaniu drzewa. Dopiero za wsta- 
wieniem się konsulów niemieckie- 
go i austryackiego i po ożywionej 
korespondencyi telegraficznej znio- 


sły władze _ rosyjskie owe obo- 
strzenie. j 

Szlązk. 
Raciborska Kuźnia. „Nowiny 


Racib.“ piszą: Smutną i przerażają. 
cą nowinę donoszę wszystkim bra- 
ciom Górnoslązakom Oto w naszym 
kościele zaprowadzono z początkiem 
maja śpiew niemiecki, chociaż lud 
w naszej wsi jest czysto polski i 
żadną miarą sobie tej nowości nie 
życzy. Niewysłowiony żal ściska 
serca nasze na myśl, że germani- 
zacya wciska się już do kościoła 
naszego, w którym lud największe 
zaufanie pokładał i pokłada. Cóż 
nam teraz czynić wypada? Najpierw 
wyślemy prośbę do naszego 
Najprz. Księcia Biskupa aby pole- 
cił szanować nasz język polski w 
kościele i go z niego usuwać nie 
dozwolił. Następnie zaś modlić się 
będziemy gorąco do Naśw. Maryi 
Panny i øpiekunki i królowej ludu 
polskiego. Pokrzepi nas też nadzie- 
ja, że Matka nasza w niebie nas 
nie opuści, lecz udzieli nam siły 
do zwycięzkiego przetrwania i tego 
nowego doświadczenia. To bywały 
już i cięższe czasy, a zawsze przy 
pomocy Bożej i Najśw. Panny 
przetrwaliśmy je zwyciezko, 


Galicya. 
| POD AUSTRYAKIEM. 


Straszny pożar nawiedził dnia 
19 zm. miasteczko Pomorzany W 
Gali cyi. Przyczyna pożaru nie wia 
doma. Najprawdopodobnej zwykła 
nieostróżność poparta niedbalstwem 
gminy. Nieszczęśliwi mieszkańcy 
stali bezradni z założonemi rękami, 
przypatrując się tylko jak ogień 
niszczył ich mienie, gdyż o ratunku 
nie było mowy. Miasteczko bowiem 
nie posiada żadnych prawie przy- 
rządów ratunkowych. 


„Graphic“ 


okoronacyi cara na kró- 


la polskiego. 


Jeżeli prawdą jest, że nie ma 
dymu bez ognia, to musi być ja 
kaś podstawa w krążącej od nie- 
jakiego czasu pogłosce, że car za- 
mierza koronować się jako król 
polski.  Pogłosce tej poświęca 
Londynski „Graphic“ wstępny 
artykuł, który dosłownie brzmi: 

Wiele interesu wzbudziła wia- 


_domość, że car zamierzakoronować 


się królem polskim. Pogłoska ta 


może być nieprawdziwą lub przed-- 


wczesną, jest ona jednak jedną z 
kilku wskazówek, że, zdaje się, iż 


zaczyna się nowa era w stosunkach : 


między Rosyą a Polską. 

Rząd rosyjski nie miałby był 
prawdopodobnie 
trudności w swoich stosunkach z 
polskim narodem, gdyby miał do 
czynienia jedynie z włościanami. 
Trudności jego powstały głównie 


skutkiem  zapalczywego ducha 
(fiery spirit) wielkich właścicieli 
ziemskich. 


Gdy Polska była królestwem 
nhiezależnem, rządziła nią naj- 
burzliwsza arystokracya w Europie, 
a klasa ta, mimo smutnych chwil, 
przez jakie przeszła, nie straciła 
dotąd gorącej wiary w swe prawa 
i przywileje. Przez wiele lat rząd 
czuł, że Rosya nie ma nawet szans 
utrzymania swej władzy w Polsce, 
jeżeli szlachta i lepsze klasy 
nie będą trzymane w szachu; w 
ostatnich jednak czasach władze w 
Petersburgu zaczynają zastanawiać 
się mad tem, czy nie możnaby 
spróbować bez  niebezpieczeństwa 
polityki zgody? 

Gdyby car przybrał tytuł króla 


nigdy wielkich. 


polskiego, koncesya taka byłaby 
wielkiej doniosłości, gdyż znaczy- 
łaby niewątpliwie, iż dozwolonemby 
było Polakom tak jak w dawnych 
czasach rządzić się samym podług 
swych własnych idei. Kksperyment 
ten w razie, gdyby się uda', po- 
ciągnąłby prawdopodobnie za sobą 
nie małej wagi międzynarodowe 
konsekwencye. 

Dotąd prawie wszyscy Polacy 
uważali Rosyą za największego sWe- 
go nieprzyjaciela. Gdyby udało się 
Rosyi ująć dla siebie Polakow, 
mieszkających w jej granicach, 
zmieniłaby tem niezawodnie uspo- 
sobienie dla siebie tych, którzy 
politycznie zostali absorbowani przez 
Prusy i Austryą. 

Wskrzeszenie uczucia polskiej 
narodowości, połączone z uznaniein 
dla Resyi, byłoby w najwyższym 
stopniu nie na rękęrządzącym obe- 
cnie sferom (the powers that be). 


Beczka szampańska, 


Francuzi pozazdrościli Niemcom, 
którzy posiadają olbrzymią beczkę 
heidelberską, zbudowali bowiem 
własną. W tych dniach beczka ta 
odbyła wjazd tryumfalny do Paryża. 
W d. 17*kwietnia 29 wołów wy- 
wiozło ją z Epernay. Wjazd jej 
do Paryża nieodbyłsię bez przygód i 
trudności. Aby przewieść olbrzyma 
przez rue d*Allmagne musiano usunąć 
bramę kratową na Porte de Pantin. 
Przywieziono ją w nocy, kiedy cały 
Paryż był pogrążony w śnie głę- 
bokim. Huk, jaki beczka sprawiała, 
był jednak tak wielkim, że ludzie, 
zamieszkali przy ulicach, przez któ- 
re ją wieziono, biegli do okien, 
by przekonać się, czy to przypad- 
kiem nie grzmot.... armat boulan- 
żystowskich. Beczka sięgała okien 
drugiego. piętra. Po wielu prze- 
szkodach, jakie musiano na ulicach 
usuwać, przywieziono nareszcie 
olbrzyma na plac wystawy. Ale tu 
uie obyło się bez kłopotów, musia- 
no bowiem rozebrać budynki 
restauracyi węgierskiej, aby przę- 
wieźć okaz na miejsce właściwe- 
Beczka waży 200 podwójnych 
centnarów i zawiera 200.000 bu- 
telek, t. j. o 36.000 mniej niż 
beczka heidelberska, jest zaś wła- 
snością fabryki wina szampańskie- 
go firmy Mericere w Epernay. 


Najsławniejsze echa. 


Najpotężniejsze echo posiada 
pieczara pod Wiborgiem w Jut- 
landyi. Opowiadają, że raz wystra- 
szono Rosyan, gdy wpadli do kra- 
ju, krzykami w pieczarze. 

Zamek casa Simonetta w 
Lombardyi posiada w podwórzu 
czterdziestozgłoskowe echo. Zamek 
nosi nazwę od sławnej śpiewaczki 
Simonety, która śpiewała tu raz 
niby przed ukrytą liczną publiczno- 
ścią. W podwórzu stał tylko jej 
narzeczony i dawał oklaski — któ- 
re wydały s'ę śpiewającej w poko - 
ju bardzo rzęsistemi. Gdy jednak 
pokazało się, że to tylko żart, 
śpiewaczka oburzona zerwała z na- 
rzeczonym. Echo w Rosneath, w 
okolicy Glasgowa, powtarza cały 
"kilkotaktowy kawałek na trąbkę o 


‘dwa tony niżej poczem powtarza 


go drugie echo o ton niżej, a w 
końcu trzecie znowu o ton niżej, a 
w końcu czwarte znowu o ton niżej. 
Echo w okolicy Rouen powtarza 
melodyę w  najfantastyczniejszy 


| sposób — tony rozchodzą się, to 


znów się zbliżają, chwilowo ustają 
i występują nagle z większą siłą. Z 
prawej i lewej strony słychać 
równocześnie tony, zkąd biegną 
one obok siebie, stanowiąc duet. 
Śpiewak echa nie słyszy, a słucha- 
cze nie słyszą śpiewaka. Skała Lo- 
reley nad Renem powtarza zgłoskę 
17 razy, echo na placu królewskim 
w Kassel 19 razy. W Alpach daje 
Wetternhorn echo przeciągłe i po- 
wtarza dłuższą melodyę w całości, 
ale w tak słodkim i delikatnym 
tonie, jakby w oddaleniu nadzwy- 
czajnem. 


— 4 ——— 


* W New Canada, w pobliżu 
St. Paul, Minn, umarł w tych 
dniach Józef Labord, liczący lat 
106. Pozostawił majątek warty 
%1.000.000. dziewięcioro dzieci i 
175 wnuków i prawnuków. 


I młodzieniec pochwycił za rękę swego 
przewodnika i sili} się go pociągnąć za sebą, 


„Matwij z żalem czy poblażliwością poki. 


dzieńca, 


wał głową, jakby odgadywał na wskróś mło: 


— (zy myślicie, że wam lżej będzie po 


Lajos poskoczył jak oparzony. 

— O, nie, nie, ani chwili, ani jednej 
sekundy! — wykrzyknął skwapliwie, — by- 
łaby to śmierć dla mnie! 

Rozstawszy się na zawsze z kochanką, 
chciał biedny być zaraz za górami i lasami w 
jak nmajwiększem oddaleniu. 'Trząsł nim i- 
stny. paroksyzm febryczny na samą myśl, że 
dłużej może zabawić w jej pobliżu. Jemu 
się zdawało że im dalej będzie od niej, tem 
pewniejszy będzie siebie i tem większą ulgę 
przyniesie jej samej. 

Czarny Matwij spozierał nań ciągle z u- 
kosa, a nagle wstrząsł głową. | 

— Nie o to wam idzie, — przemówił 
pow: li — coś innego leży wam na sercu i 
pędzi was z tych stron, 

Lajos ujrzał się odgadnionym, westchnął 
ciężko, zakrył twarz rękami i nie nie odpo- 
wiedział. 

'Twarz Czarnego Matwija zaczęła na no- 
wo łagodnieć stopniowo, i ten poprzedni wy- 
raz współczucia przebijał sę napowrót w o- 
zach, 

Lajos oderwał nagle ręce od twarzy i 
zawołał stanowczo: 

— Tak, mówicie prawdę! — zawołał, — 
są jeszcze inne rzeczy, które mi zatruwają 
powietrze, które mi nie dają spocząć ani je- 
dnej chwili po tej stronie gór Matwiju, mu- 
simy iść zaraz, wy mi nie odmówicie,.. 


tamtej stronie? — przemówił nagle. 

— O lżej, znacznie lżej! — wykrzyknął 
Lajos żywo, — wyjdę przynajmniej z tego 
zaczarowanego koła. 

Matwij uśmiechnął się zlekka. 

— Nie do rzeczy mówicie paniczu, — 
ozwał się po chwili poważnym i uroczystym 
tonem, — jeśli się boicie Saperdepiksa i je- 
go rewizorów, to ujdziecie bezpiecznie, ja wam 
za to ręczę, ale jeżeli uciekacie przed wasze- 
mi myślami, to wszystko daremnie, czy tu 
czy tam myśli te będą zawsze przed wami i 
w was, przed niemi nie ukryjecie się i na 
dno piekła. | 

Dowawiając ostatnich słów, Czarny Ma- 
twij zachmurzył się ponuro i ciężkie west- 
chnienie wydarło się z jego piersi, 

— O myśli, myśli te, — mruknął ciszej 
przez zęby zaciśnięte, — przed niemi nie 
masz schronienia, od nich nie opędzisz się i 
pod ziemią, 

Zwiesił głowę na piersi ı szybko prze- 
szedł się kilka razy po chacie, 

Lajos uznał trafność tego powiedzenia. 
On nie uchodził przed Saperdepiksem, ale 
przed własnemi swemi myślami, Wszakże 
zdało mu się, że im prędzej umknie z tych 
stron, tem pewniejszą znajdzie ulgę. Tutaj 
ziemia naprawdę paliła mu się pod stopami, 
a atmosfera przygniatała go ołowianym cię- 
żarem., 


& 


x 


—_ Osoby, które mieszkały 
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CHICAGO. 


Kapitan policyi J. Schaack został 
suspendowany Ze służby za nie 
wypełnienie swych obowiązków -- 
i to w sprawie zamordowanego dr. 
Cronin'a. 

— W ostatnich dniach okazały 
się w Chicago i okolicy fałszywe 
dziesięcio-dolarówki. Są ze sesyi 
1875, litera stemplowa C., nume- 
rowane A. 226839 E. Są cokolwiek 
tłaściejszemi jak prawdziwe, papier 
cokolwiek bielszym, a „vignetta“ 
z obrazem Webster'a niedokładnie 
wykonana. Detektyw rządu Stanów 
Zjednoczonych, H. Potter, znalazł 
niektóre z nich w Chicago, a trzy 
w Decatur, Ill. 


— Niejaki Anton Ścroffer, mie- 
szkający pod No. 13—25 Place 
miał podobno zgwałcić cztero- 
letnią córeczkę Chrysta Blind, 
którego mieszkanie znajduje się 
pod No. 1341—24 Place. Scroffer 
ma żonę i czworo dzieci. Został 
uznany niewinnym. 


— Wkrótce zacznie się budowa- 
nie szesnaście-piętrowego gmachu 
na  południowo-zachodnim . rogu 
Dearborn i Jackson ulic na obsza- 
rze obejmującym 274X67 stóp. 
Materyały, z których budynek ten 
zostanie wystawionym, s3: stal, 
cegły, portlandzki cement, czerwo- 
ny granit, dachówki żłobowate i 
„Terra Cotta“. W budynku będzie 
się znajdowało jedenaście elewato- 
rów i szesć głównych wchodów. 

— Zdaje się, że słonie lubią 
Chicago. Skoro cyrk jaki, posia- 
dający takowych, przybywa do 
grodu ogrodowego, korzystają onę z 
pierwszej lepszej nocy, aby przy- 
patrzeć się miastu i przestraszyć 
cokolwiek dobrych obywateli. Kil- 
ka tygodni temu jak donieśliśmy 
w łamach „Gazety Polskiej“, słoń 
udał się do Douglas Parku. W 
środę przeszłego tygodnia opuścili 
pan i pani słoń namiot cyrku, 
który się znajdował na rogu 17tej 
ulicy i Ashland ave. i spokojnie 
szli sobie aż do 31 ulicy, gdzie ich 
widziano nad ranem. Uwiadomiono 
ipolicyę, która przybyła na wozie 
patrolowym. Dzieci szkólne po- 
„częły ich draźnić wskutek czego 
się rozjątrzyły. W składach drze- 
wa przy Wallace ulicy rozdzi czyły 
się. Nadbiegł wóz patrolowy. Słonie 
pobiegły 31 ulicą, a chociaż przed- 
tem okazywały cokolwiek szącunku 
dla cudzej własności, roztrącały 
następnie wszystko, co w ich drodze 
się znajdowalo. Wóz grosernicki 
Marion*a Lawlor zamienił się w 
drzewo do rozniecenia ognia. Przy 
chodniku stojący wóz mlekarza zo- 
stał obalony a mleko znajdujące 
się w konewkach rozlało się po 
bruku. Pudła zawierające śmiecie, 
słupy telegrafowe i latarnie okazy- 
wały drogę, którą biegły zwierzęta 
owe dążące za wolnością. Policyanci 
Dunn i Barrett schwycili ich. Ci, 
ktorzy ponieśli stratę, żądają od 
właściciela słoni wynadgrodzenia, 


— Jan Kasparek został w tych 
dniach  oskarzony przed sędzią 
Shepard o usiłowanie popełnienia 
morderstwa. Nie wiemy czy Kas- 
parek jest Polakiem lub Czechem. 
Pokłócił się z mężem pani Mary 
Haspes, mieszkającej pod No. 104 
przy W. 19 ulicy — niewiasta ta 
usiłowała ich rozłączyć, przyczem 
została uderzoną kamieniem w głowę 
tak, iż wskutek tego zwaryowała, 
Znajduje się w powiatowym zakła- 
dzie dla obłąkanych. Przed sądem 
nie było można udowodnić czy 
Kasparek lub jej mąż ją uderzył. 
Kasparek został uwolniony. 

— Z Evanston, Wyoming nade- 
szła wiadomość, że paraliżem został 
rażony ks. Arnold Damen, znany 
„członek OO. Jezuitów i kaznodzieja. 
— Ks. Damen jest znanym jako 
jeden z najznaczniejszych katoli- 
ckich duchownych w Ameryce. W 
1837 przybył jako misyonarz do 
Chicago. Przez dwadzieścia lat 
był proboszczem v kościoła święte- 
go Imienia; on się przyczynił do 
wybudowania wielkiej świątyni OO. 
Jezuitów na W. 12 uliey, jako i 
kolegium Św. Ignacego, którego 
był prezydentem. Póżniej „był 
proboszczem u Św. Serca, jako 
który obchodził dwa lata temu 
50letni jubileusz kapłaństwa. Z 
Chicago udał się do,St. Louis a 

otem do Omaha, gdzie był prze- 
wodnikiem Creighton kolegium i 
pełnił obowiązki _ misyonarskie. 
Ksiądz Damen liczy lat 75. 


TO JEST DOM, 
KTÓRY JAŚ POSTAWIŁ. 


' Santa Claus Mydło. uk paRBANK ZAS? 


97 przy Hill ulicy. Miekarz, którego 


To jest dom, który Jaś postawił, 
To są osoby, które mieszkały 
PW domu, który Jaś postawił. 


To są szaty noszone przez 


W domu, który Jaś postawił. 


To są maszyny, które prały 
Szaty noszene przez 

Osoby, które mieszkały w domu, 
Który Jaś postawił. i 


Te jest mydło używane 
Przy maszynie, która prała 
Szaty, noszone przez osoby, 
Które mieszkały w domu, który 
Jaś postawił. 


Aby zrobić 


przepyszny biszkokt 


zażądajcie od groser- 
nika 
COW BRAND 


SODA lub SALERATUS, 
Zupełnie czysty. 


— Właściciel restauracyi poło- 
nej pod No. 464 przy W. Madison 
ulicy nie lubi negrów i nie chciał 
dać obiadu pastorowi Simon $. 
Smith, także negrowi. Ten zaska- 
rzył go a wynikiem jest, iż wła- 
ściciel owej restauracyi zapłaci $120 
kary. 

— Pani Maciejewska, niewiasta 
licząca około lat 30, tradniąca się, 
jeżeli się uie mylimy, akuszerstwem, 
porzuciła w przeszłą niedzielę pro- 
testantyzm i nawróciła się do ka- 
į tolicyzmu. Miejsce 


m — MMM. A 


chrzestnych 
rodziców zastępowali: pani Hajdu- 
kiewicz i p. Groszkiewicz. Pani M. 
pochodzi z Prus Zachodnich. 

— Pani Praska z Dickson ulicy 
omdlała w niedzielę w kościele św. 
Stanisława Kostki. Wyniesiono ją 
na róg Noble i Bradley ulic, zkąd 
ją patrolowy wagon zawiózł do jej 
mieszkania, w którem po chwili 
umarła. 


siedem 
lat licząca dziewczynka, została w 
niedzielę rano przejechana na Hill 
w pobliżu Wells ulicy, przez wóz 
mlekarza tak, iż później umarła w 
mieszkaniu jej rodziców pod No. 


— Giertruda Sebastian, 


konie były winą nieszczęścia, odje- 
chał czemprędzej, a policya szuka 
go dotychczas. 


— G. Broel i syn jego Fryderyk 
mieszkający pod No. 239 przy W. 
Congress ulicy, odwiedzili w nie- 
dzielę na wieczór muzeum Epstea- 
ne'a. Broel palił w hali cygaro, nie 
wiedząc o tem, że to się sprzeciwia 
przepisom owej instytucyi. Jeden z 
dozórców, Irlandczyk, przybył do 
niego i oświadczył mu, żenie wolno 
palić. Broel mówiący tylko po 
niemiecku nie zrozumiał go. Dozórca 
mówił mu kilka razy jeszcze, aby 
nie palił, lecz Broel potrząsał tylko 
głową.  Irlańdczyk schwycił go 
następnie za kołnierz i zrzucił ze 
schodów. Broel połamał żebra — 
liczy lat 60 i jest „rentierʻem“, Ów 
Irlandczyk ubiegł. 


— Franciszek Krause, 16letni 
chłopiec, został uwięzionym, popie- 
waż usiłował wykoleić pociągi 
Chicago i Alton kolei. Pierwszym 
był pociąg towarowy. Maszynista 
tegoż spostrzegł w pobliżu jatek 
(stockyards) cały stós starych belek 
(ties) i zatrzymał pociąg. P rzeszko- 
da została usuniętą. Wkrótce potem 
nadbiegł pociąg osobowy i znowu 
znajdował się stós na tem samem 
miejseu. Usunięto go na nowo, lecz 
zarazem został policyant kolejowy 
przestrzeżony, aby dał baczność. I 
w istocie zdołał schwycić chłopca, 
który po trzeci raz począł belki 
kłaść na tór. 

— W sobotę około południa umarł 
Leonard Swett, słynny adwokat 
znany nie tylko w Chicago, ale i 
po całych Stanach Zjednoczonych. 


AMERYKA. 


„Jeszcze o nieszczęściu w 


Johnstown i okolicy. 


Johnstown, Pa., 5 Czerwca. Do- 
tychczas obliczono, iż 12.006 do 
15.000 utraciło życie — po więk- 
szej części dzieci.. Na tuzin doro- 
słych przypadają dwa tuziny dzie- 
ci, z których większą część nie 
znaleziono dotychczas. Trzy ty- 
siące ludzi pracuje nad usunięciem 
ruin, 

Pierwsze zwłoki, które dziś od- 
kryto, były chłopea nazwiskiem 
Davis. Gdy je przywieziono do 
dworca Pennsylvania kolei, gdzie 
się składają zwłoki wszystkich, 
znajdowała się tam matka chłopca. 
Nastąpiła scena wzruszająca. Nie- 
wilasta ta utraciła męża i sześcioro 
dzieci. 

Przed kościołem w Johnstown 
Borough znaleziono dziś o pierw- 
szej godzinie po południu pięćdzie- 
siat trupów, po większej części 


niewiast. 
Szczęściem jest, że powietrze jest 
chłodnem, gdyby panowały upały 
jak zwyczajnie w czerwcu, toby w 
dwóch lub trzech dniach wybuchła 


zaraza w całej dolinie, 


Na miejscu gdzie w piątek znaj- 
dowała się jeszcze biznesowa część 
miasta, znajduje się obecnie 1000 
namiotów, a jutro będzie ich trzy 
razy tyle. W ' namiotach obozuje 
milicya i robotnicy, którzy usuwa- 
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ją szczątki byłych budynków; zaba- 
wi dziesięć do dwadziescia dni, 
nim ruiny zostaną zupełnie usunię- 
te, tak iż będzie można znów  jeź- 
dzić po ulicach i zająć się odbudo- 
waniem miasta. Robotnicy dostają 
$2 dziennie włącznie pokarmu i 
mieszkania. Zaprowadzono tu stan 
wojenny; ci którzy nie chcą praco- 
wać, muszą się natychmiast odda- 
lić. 

Z pod ruin wydobyto dziś 200 
trupów. — Pastor Beale, presbyte- 
ryanin, który prowadzi dozór nad 
szkołą, w której trupy się składają, 
niechciał zezwolić aby robotnicy 
pili wódkę; robotnicy atoli zapro- 
testowali i oświadczyli, że porzucą 
pracę, jeżeli takowej nie dostaną, 
gdyż nawet człowiek żelaznej natu- 
ry przy pracy takowej nie może 
się obyć bez napoju podniecającego 
i wzmacniającego go. Pastor mu- 
siał ustąpić. Odznaczają się tu 
zwłaszcza Siostry Miłosierdzia z 
Pittsburga. 

W spisie ofiar widzimy także 
jeżeli nie polskie, to jednakowoż 
słowiańskie nazwiska, jak n.p. 
(Duprowski Jan i Marya i ich cór- 
ka, Lamberski Jan, Lamberska, pa- 
ni Józef Marzy, Szonowiski, Spica, 
Tochasz i jego żona, panna Toch- 
wicz, Katarzyna Lamberska, pani 
Sunbraska.) 


Ko ztowna podłoga. 


W San Francisco, Cal., posiada 
niejaki William Eickhoff karczmę 
„Pod srebrnym dolarem*. Podłoga 
składa się z białych i czarnych 
marmurowych fliz — w środku 
każdej flizy jest umieszczony sre- 
brny dolar, podczas gdy w samym 
środku saloon'u znajduje się biała, 
w której była umieszczona $20 do- 
larówka w złocie. Razem było tam 
$185. Pokusa była niemałą u nie- 
jednego, aby pieniądze te sobie 
przywłaszczyć, lecz znajdował się 
zawsze ktoś w lokalu. Kilka dni 
temu atoli zdarzyło się, że nie było 
gości, i służba udała się na spo- 
czynek. Nazajutrz nie było $20 w 
złocie. Okazało się, że złodzieje 
włamali się przez poboczne drzwi 
i ostrem dłótem wyważyli pieniądz 
złoty z marmura. Okazało się 
także, że usiłowali zabrać srebrne 
dolary, co im się nie udało — mu- 
sieli się niezawodnie obawiać ja- 
kiegoś przechodnia. 


Stare prawo. 


W Connecticut istniało dawniej 
prawo odnoszące się do uczęszcza- 
nia do kościoła, które brzmi: „Kto 
w niedziele przynajmniej raz nie od- 
wiedzi kościoła, wyjąwszy że udo- 
wodni chorobę, musi się stawić w 
czwartą niedzielę przed dozorem 
kościoła, który go „przyjaźnie su- 
rowo“ napomni, aby uczęszczał do 
kościoła. Jeżeli to 
nie będzie skutkowało, to powtór- 
nie w czwartą niedzielę dozór ko- 
ścioła, duchowny i sędzia. mają się 
udać do domu zatwardziałego i 
mają mu rozkazać, że w przyszłą 
i w wszystkie następne niedziele 
ma przybyć do kościoła. Jeżeli 
znów minęły cztery niedziele, a 
delinkwent lub delinkwentka nie 
okazali się w kościele, natenczas 
zostaną wyklętymi tak, że żaden 
obywatel, starzec lub staruszka, 
mężczyzna, niewiasta, młodzieniec 
lub dziewica nie mają mówić do 
grzeszników; za przestępstwo tego 
przepisu zapłacą pięć szylingów -—— 
374 centa, kary.“ Inuemi słowy: 
nie chodzący do kościoła został 
boykotowany. Gorzej jeszcze pra- 
wie obchodzono się z tymi, którzy 
nie okazywali należytego  uszano- 
wania dla osób duchownych. Odno- 
śne prawo brzmi: Kto rozmyślnie 
nie pozdrowi sługę czy- 
stego ewangelinm lub nie 
chętnie i szydersko słucha jegouwag, 
ma za pierwszym razem zostać na- 
pomnionym, za drugim przywiąza- 
nym przez dwie godziny do  prę- 
gierza, za trzecim zostanie publi- 
cznie wychłostanym. Jeżeli szyderca 
z sług Boga i wtenczas się nie 
poprawi, natenczas zostanie napiętno- 
wanym na lewem ramieniu. Piętno 
będzie nosiło wyrazy: Szyderca ze 
sług Chrystusa.“ 


napomnienie 


'Tascott w Chinach. 


„Chronicle“ czasopismo wycho- 
dzące w San Francisco, Cal., do- 
nosi, że Wm. B. Tascott, morderca 
milionera Amosa J. Snell w Chi- 
cago, znajduje się obecnie w 
Canton, Chinach. Odkrycie to zro- 
biła pani Gautz, żona Myron'a 
Gautz, byłego żurnalisty chica- 
goskiego, która ‘od trzech tygodni 
w San Francisco się znajduje. Pani 
Gautz oświadczyła reporterowi cza- 
sopisma „Chronicle“, że ona 
ułatwiła ucieczkę Tascott'a z Chi- 
cago. Tascott przebywał A „For 
rderstwie przez 2 dni, u niej potem 
przez dwa tygodnie w innym przez 
nią najętym domu: dopomogła inu 
potem, iż mógł wyjechać do St. 
Paul, Minn., zkąd się adał do Port- 
land, Oregon, a potem do Columbia 
prowincyi należącej do Wielkiej 
Brytanii. Później popłynął na 
parowcu „Canadian Pacific“ to- 
warzystwa do Chin. Pani Gautz 
powiada, że otrzymała od Tascotta 
listy z Chin — Pani Gaut? była 
zwyczajnie pijana, gdy o sprawie 
tej mówiła. 


Miłość z przeszkodami. 


Młoda Indyanka, która od czte- 
rech lat jest wdową, obałamuciła 
tak serce Thomas'a MeNaughton w 
West Superior, Wis., że nietylko 
ofiarował jej serce, ale i rękę. Dnia 
4go czerwca rb. miał się odbyć 
ślub — lecz ten spełzł na niczem, 
gdyż sąsiedzi zakochanego mło- 
dzieńca oświadczyli, że go poleją 
smołą i obsypią pierzem — nie 
chcąc się narazić na to, aby został 
zamieniony w ptaka, ubiegł. Czy 
pomimo tego poślubi piękną In- 
dyankę, nie wiadomo dotychczas. 
Miłość bowiem nie zna żadnych 
przeszkód. 


POTOP_ 


w Johnstown, Pa. 


Nieraz, kiedy dziecko z fa- 
milii zabierze Pan; Bóg, to 
płacze ojciec, matka ręce za- 
łamując w rozpaczu i cała 
familia okrywa się żałobą. 
Gdy ojciec, lub matka życie 
te cielesne żegnają na wieki, 
to dzieci pozostałe płaczą 
nieraz i narzekają, jak gdyby 
góry waliły się na nich, Gdy 
dom ulegnie żariiwym pło 
mieniom, a na trzeciem lub 
czwartem piętrze ludzie dola- 
tują do okien i modlą o po- 
moc,, ach! strasznie to wyglą- 
da! Jednakże cóż to wszystko 
znaczy, zważywszy wypadek 
w naszej okolicy w Johns 
town, Westmoreland, Co. 
Pa. 

Gazety pittsburgskie i inne 
codzienne o wypadku tym 
bywają przepełnione; lecz ani 
dotychczas nie potrafiły opisać 
prawdziwie, może nigdy nie 
potrafią, bo pióro, choć najsi]- 
niejsze, trzęsie sięi wypada z 
ręki piszącego na santo wspo- 
mnienie o katastrofie. 


Czytelnicy gazet z pewno- 
ścią nie mogą sobie wyobra- 


zić, ani miewierzą, że jest 
prawdą, co otem piszą gaze- 
ty. I nic dziwnego: niżej 
podpisany sam  niewierzył, 
czytając w sbotę i w nie- 
dzielę gazety, „The Pitts 


burgh Dispatch“, „,„Times*, 
„Post“ itd. aż w poniedzia- 
łek przekonał się, że trafu. 
nek niewymownie okropniej- 
szy, aniżeli opisywany w ga- 
zetach. Któż z resztą od ra- 
zu uwierzyłby, że wylew wo- 
dy może obalić miasto i w 
gruzach pogrzebać ludzi sta 
i tysiące. A jednak jest to 
faktem prawdziwym, jak „A- 
men“ w pacierzn. 


Johnstown jest to miasto 
liczące około 20,000 miesz 
kańców. QGłównem zaś zaję- 
ciem ludzi były żelazne fa- 
bryki. Za mostem było zna- 
cznej wielkości (około 10 m, 
kwadr.) jezioro, które miastu 
dostarczało wodę i ryby. A 
ponieważ deszcz lał jak z 
cebra przez kilka dni, jezioro 
przepełniło się i pękł w je- 
dnym miejscu wał, Woda ro- 
zumie sią brała ze sobą wszy- 
stko spadając na dół, rwiąc 
zarazem koryto ogromne. I 
skoro uderzyła .na pierwszy 
dom leżącego w dolinie mia- 
sta, ten z rzeczami w sobie i 
ludźmi dał nurka i pokozioł- 
kował się dalej uderzając v 
dom sąsiedni i biorąc go ze 
sobą. Tak waliły się domki 
drewniane, domy murowane z 
cegły i z kamieni; a z szyb- 
kością tak ogromną, że gdzie 
kto był, tam został z wyjąt- 
kiem chyba tylko bardzo ma- 
łym, 

Jedną stroną miasta prze- 
chodzi kolej “The Penn'a 
R. R.* Tu rzeka ze 100 stóp 
szeroka, płynąca przez miasto 
kolej przerzyna i płynie da- 
lej przez miasteczko Cambria 
City tużże za mostem. Nad 
tą rzeką w przeszłym roku 
kompania kolejowa zbudowała 
ogromny kamienny most i o 
ten właśnie most uderzyła 
woda z domami. A ponieważ 
most odbić zdołał atak, więc 
tu zahaczyły się rozbitki 
miasta,- zwaliły się na stos 70 
stóp wysoki a milę długi i 
po nad wodą zaczęły się 
palić, Lecz nie tu koniec bo 
woda z szumem i trzaskiem 
posz'a przez most zabierając 
ze sobą zaraz nietylko miasto 
Cambria City, ale nawet że- 
lazne fabryki, żelazo. i naj- 
większe piece, Nawet kole- 
jowych pieców (indżajnów) 
zabrała 40. To też z miast 
niezostałe prawie ani znaku; 
— wszystko z wodą poszło w 
góry i do morza tak, że 
dzisiaj niepodobna re zpoznać, 


gdzie ta lub owa stała ka. 
mienica, gdzie ta lub owa 


była ulica. 


Miasto Johnstown posiadało 
dwa katolickie kościoły, oraz 
jeden konwenti gmach szkólny, 
Z tych kościołów zostały dwie 
ściany jednego i plebania 
cała, w której na dolunem 
piętrze biła woda aż o sufit, 
podczas gdy proboszcz i asy- 
stant z drugiego piętra mie- 
rzyli okiem straszliwy widok 
katastrofy otaczającej ich 
siedzibę, odmawiali swoje pa- 
cierze i żegnali ludzi płyną- 
cych z wodą. Drugi kościół 
niezostawił za sobą ani znaku, 
Szkoła piętrowa popłynęła 


także. A z konwentu została 
tylko cząstka i to właśnie ta, 
w której siostry miały ołtarz 
Matki Bozkiej, a przed którym 
wszystkie klęczały i modliły 


+ w 


się, podczas gdy przez okna 
mogły widzieć pływające do- 
my, zwierzęta i rozmaite rze: 
czy, oraz ladzi trzymających 
się to deski, to belki itp. 
Czasem całe familie stojały 
na dachu płynącego domu i 
wołały o pomoc; lecz na 
próżno, bo jedne domy prze- 
wracały się na wszystkie stro- 
ny, inne rozbijały się wcześniej 
lub później, a inne choć 
płynęły sobie jak szyf na 
morzu, to nikt do nich nie 
mógł dostąpić. I tak poszło 
całe miasto z ludźmi i ich 
majątkiem; a kto został przy 
życiu, to tylko że przy życiu, 
bo są tacy, którzy nawet boso 
zostali. A pomiędzy tymi są 
właściciele banków, skiepów, 
fabryk żelaznych itp., są żony, 
które  potraciły wszystkie 
dzieci męża i cały majątek; 
są dzieci, które postradały 
matki, ojca i braci. Słowem, 
prawdziwy biblijny potop 
nawiedził miasta Johnstown, 
Cambria City iokolicęizmiótł 
‘te miasta jak miotłą. 

Topielcom natychmiast da- 
no pomoc ze wszystkich stron 
Ameryki, a szczególnie z 
Pittsburga zaraz sypnęły się 
składki i pociągami 
zaczęto p zostałym przy życiu 
dowozić żywność i przykrycie; 
a nieżywym trumny, Nieży- 
wych już nazbierano przeszło 
dwa tysiące, a jeszcze tysiące 
są w gruzach. 


cułemi 


Na miejscu wydarzenia się, 
a szczególnie przy wyżej, 
wspomnianym moście scena 
aie do opisania: tu stoi wagon 
z żywnością i głodni otoczy- 
wszy go wyciągają ręce; tam 
złodzieje czyhają, aby obra- 
bować jaką nieżywą pannę z 
pierścieni lub kupca z pie- 
niędzy; tu leży rząd trupów 
wydobytych z wody i swoi 
szukają swoich; tam nad wodą 
siedzi ojciec lub matka, mąż 
lub żona i załamuje rozpa- 
czliwie ręce i lamentuje i 
drze z głowy włosy tak, że 
ani rusz ją pocieszyć, a nawet 
strach blizko przystąpić. 

Okropność nie do opisania. 

Józef J. Złotorzyński, 


St. Vineent Seminary. 
4 Czerw. 1889. 


Bilety dla turystów. 


po następujących cenach są obe- 
cnie do sprzedania w miejskiem 
biórze biletowem Wisconsin 
Centralkolei pod No. 205 
Clark str. i w centralnym dworcu 
pasażerskim, róg Polk str. i 5th 
ave. Chicago do Burlington i na- 
powrót $3.56; do Waukesha i na- 
powrót $5.00; do Cedar Lake Park 
i napowrót $6.00; do Fond du 
Lac i napowrót $8.00; do Oshkosh 
i napowrót $9.00; do Neenah i 
Menasha i napowrót $9.35; do 
Waupeca i napowrót $11.00; do 
Ashland i napowrót $18.50; do 
Bayfield i napowrót $18.50; do 
Washbourn i napowrót $18,50; do 
St. Paul i napowrót 820.50; do 
Lake Minnetonka inapowrót $20.75; 
do Helena, Mont., i napowrót 
$75.10; do Spokane Falls, W. T. 
i napowrót $90.00, i inne. 
Powrotowe bilety są ważne tylko 
do 3!go października. 
——— 


Rozbrojenie nieprzyjaciela 


niewidzialnego. 


„Było to kiedyś paradoxen.*, jak Hamlet 
mówi. Od czasu atoli, od którego lud w 
Ameryce i w innych krajach mógł użyć 
HOSTETTER'A STOMACH BITTERS 
przeciw niewidzialnemu  nieprzyjacielowi 
malaryj, nie jest to już paradoxem, lecz 
łatwą możebliwoś ią. Skoro malarya wyda- 
je mglisty swój jad, aby zatruć powietrze, 
i gnijące niezdrowe rośliny psują wodę tam, 
w tej twierdzy szkodliwych wyziewów, mamy 
pomocniejszą potęgę. aby rozbroić nieprzy- 
jaciela i zabezpieczyć dostateczną obronę. 
Febra i ograżka, choroby żółciowe i inne 
rodzaje febry, choćby jak najbardziej się 
wkorzeniły w system, są zmuszone do 
odczepienia sigi zupełnego opuszczenia 
systemu. Lecz zapobiegająca ich siła 
«właszcza powinna polecać BITTERS oso- 
bom mleszkającym tam, gdzie malarya 
istnieje, bo sę pewnym puklerzem obrony, 
w obec którego rieprzyjaciele sę bezsilny- 
mi. Leczą także trudność trawienia, reuma- 
tyzm, dolegliwości nerek i pochodzących z 
żółci. 


Tanie miejskie 
loty w pobiiżu 


Humboldt Parku. 


Pocóż udawać się po za miasto za 
lotami, 
jeżeli je możecie również tapio dostać w mic- 
ście? Front ich leży przy Divisien i innych uli- 
cach, na zachód od parku; mają te same ko- 
rzyści, co inne części miasta. Ta część miasta 
wzrastą szybko a loty wkrótce będę dwa razy 
tyle warte co teraz. 
Ceny teraz tylko $400 do $600, $40 
do $60 gotówką i miesięczne wpłaty. 
Także loty i domy tanio i pod takiemi samc- 
mi łatwemi warunkami w innych poddywizyach 
przedmieściach. Frzyjdźcie po katalog pisa- 
ny w własnym waszym języku. Wolna jazda 
każdego dnia dla oglądania własności. 
KILIE BIÓRA przy Division ulicy taż przy 
wchodzie do parka i na lotach na zachód od 
parku położonych — otwarte codzień. 


S. E. Gross, 


S. E. Cor. Dearborn & Randolph st. 
(Oct. 11 *80.) 


Dziewczęta polskie 


mogą dostać pierwszej klasy 

miejsca u familii amerykańskich 
jako służące. Szczególnie świeżo 
przybyłym dziewczynom z Europy 
mogę dać miejsca zaraz. 


Pani L. Sawicka, 


stręczarka, 
34568 Cottage Grove ave., 


Chicago, Ills, (June 25—'89) 


gatunku po $10.00. 


50 centów. 


pieniądze. 
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Bardzo ważne! 


biorów dla dzieci, szarych pięknie zrobionych po $1.35. 
ozdobionych po $1.50, 1.75, 2.00, 2.50. 


mJ 


"PRZYBTYAJCIE | KUPUJCIE FARNY 


w Hofa Parku i Palaskim. 
SPRAWOZDANIE ŻNIWA 
sprawdzone przez Reformata Br. Augustyna Zeytz, 
j wykazuje największą ilość sprzęta w Hofa Parku 
i Pulaskim. Poniższy ten wykaz opiera się na za- 
przysiężonyeh zeznaniach o płodzie ziemi w odle- 
głości od jednej do trzech mil, w 


okolicy Hofa 


3 Parku iPulaski u następujących obywateli: 


Piotr Curren zebrat z 1 go akra 50 buszli Pszenicy, 


Michał Lepak * * 
Józef Filip « 
Piotr Curren 

James Dunlap * 
Franc. Mucha * 
Józef Kasza 

Henry Kon 


40 “ Grocha, 
“ 200 “ Kaukurydzy. 
sr 75 «  Owess, 
* 450 * Perek. 


“ 800 “s Buraków, 
~ "o * Ćwikły. 


* 2% tony Siana. 


i Nowa lista „mienna obejmująca blizko 600 nazwisk i wiele więoej $ 3 
informacyi pośle się każdemu bezpłatnie kto się zgłosi do 


J. J. Hof, 


119 West Water Str., 


4, >V > a 


Milwaukee, Wig. > 


Leśne i proryjue grunta na farmy w 
urodzajnych okolicach. 


Minnesoty i Wisconsin'u, 


gdzie- znajdują się osady polskie, Ziemia jest urodzajna 
i rodzi wszelkiego gatunku zboża i jarzyny. Na pięknych 
pastwiskach chodują wiele bydła, co dobrze tam płaci. 
Grunta te leżą od 2 do 10 mil od miast i stacyi kolejo- 
wych. Wody do picia jest pod dostatkiem. Cena gruntów 


tych jest od 5 do 9 dolarów za akier. 


Pierwsza wpłata 


jednego dolara od akra, resztę można wypłacać ratami na 
długi czas. Podróż na grunta te kosztuje z Chica- 


SO: 41 


napowrót tylko 


10 dolarów. Kupujący 


przynajmniej 80 akrów będzie miał podróż wolną. 
Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tychże gruntach 
przesyła bezpłatnie za odebraniem adresu: 


FREDERIKSEN & GO. 


lub FELIX PIETROWICZ, 
i 1S1 Washington str., Chicago, II. 


KATALOG 


KSIĄŻEK 


drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


wW. DYNIEWICZA, 


—— w — 


Chicago = DO 


ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 
„a 
3AWĘDZIARZ, zbiór gawęd we- 
sołych, ciekawych opowiadań, 
owiastek, dykteryjek, żartów, 
igli i t. d., zebrał z rozmaitych 
książek Władysław .Dyniewicz. 
Zawiera: 
Królowa sów, 
Czerwony pies, 
Smierć kumą, 
Rusałka, 
Kot rozpędza mieszkańców całej 
wioski, 
Walka lisa ze szezupakiem i 0 
mądrym Wojtka. 
Bitwa chłopska w Gołańczy, 
Turecki Sowizrzał, 
Mądry Maciuś, 
Demokrata w kłopotach, 
Wyborna rada, 
Dobrana para, 
Czy jadł asan pierniki w koście. 
e? 
Karpie, 
Kapitan profesor, 
Kolenda ubogich, 
„ Postronek, 
Zebrak sprytny oszust, 
Rachunek malarza, 
Perły, 
Gawędy dziudunia z okolie Le- 
SZNA, 
Kasinka, 
Ostatni figiel pana 


Jacentego 
był najlepszy, 


wce, 
Wesoły Szwanda, 
Złoty kołowrotek, 


Zbawiciel w drodze, 
Kara po śmierci, 
Długi, szeroki, i bystrooki 
ODA == raza DC ÓWaK $1 
Ta sama w pięknej mocnej 0- 
prawie, ze złoconym tytulikiem 
CZESZE rook cp Z +++ 51.35 
KLARA CZYLI ZWYCIĘZTWO 
CNOTY, powieść, napisał ks 
Kanonik Szmid.....11:1:-- 25 
LOS SIEROTY czyli powieść wy- 
stawiająca zgrozę  niel”*zkości, 
srogość zawiści, i dotkliwość nę- 
dzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i Szczo- 
drobliwości opatrzności przez ks. 
A. Pokojskiego ...... ZST 30 
KOMINIARZ I MŁYNARZ czy- 
li zawalenie się wieży. Komedya 
w l akcie ze Śpiewami. F. N. 
Kamińskiego; muzykę ułożył F 


ZATOMUŚ o ozsraozzaaedeh 50 
trzy egz..nplarze......... 1.00 
POWIASTKI POLSKIE przez 

Fr. hr. Skarbka. Zawiera: 1) 


.. 80 
PROBOSZCZ KUKULEWA, 3 
dług Dozdeta opracował W. 
Kanowski: sierota TE 5 
KAZIMIERZ BRODZINSKI, od- 
czyt publiczny przez Sew. Ðu- 
chińską pad ALORA YYY 15 
OFIARA ŻMUDZINA, obrazek 


historyczny z czasów powstania 
1881 r.. przez Chwalibora,, 30 


Ulipois. ? 
Książki historyczne, powie- 
| 


| 


SW. MIKOŁAJ, dramat w czte- 


rech aktach dla dzieci. Przez 


ks. K. Kozłowskiego ...... 50 
L AIR ARTN (trzy za 1.00.) 


A n E E AT wzi 


LUDGAPDA czyli skutki wycho- 
wania opartego na religii i mo- 
ralności, opracował podług źró- 


deł pewnych Tomasz Wiśniew- 


SESTO TE eee aO 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 15 


W JAKI SPOSÓB UTRACILI 
IRLADCZYCY SWĄ ZIEMIĘ. 
Skreślił W. Karłowski.......5 

KONFEDERACI BAh -CY na 
Sybirze, Powieść napisana przez 
R. © Ku; Pro OZ 120 

PRZEZ KOBIETĘ. Powiastka 
Michała Wołowskiego..... 15 

DAMIAN RUSZCZYC. "owieść z 
czasów Jana III prze” Frydery- 
ka hr. Skarbka, krzy tomy, w 
mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem. ....s2a+4« «+47 19 

ANIÓŁ PAŃSKI. Powieść oby- 
czajowa przez Bakałarza Lwigro- 
T A ETT 30 

HISZPANKA czyli żona skazane- 

o na śmierć, Powieść p. p. W. 

r Rozdi.... esses otes. 25 

JAN PEYŻEK. Powieść z da- 
wnych czasów napisał Mieczy- 
sław z Poznania.......--- 15 

KUJAWIAKI, MAZURKI, WYR- 
WASY i Dumki pomniejsze, ze 
źródeł etnograficznych i własnych 
notat zebrał Zygmunt Gloger. 

4.22 age F 20 

WIANEK POWIASTEK zebra- 
nych przez (Gazetę Polską w 
Chicago. ai 

Zawiera: 

Kasia, (przekład z angielskiego. ) 

Niby Siestra, przez Z. G. 

Po śmierci; zdarzenie , :awdzi 
we. 

Pruskie Swaty, powieść ludowa 
wielko-polska z końca XVIII 
wieku przes Stefana z Opa- 
tówka. 

Wojna, przez K. | i 

Wigilia Bożego Narodzenia, z 
francuzkiego. .s........ 25 

KAZIMIERZ I! MAGDOSIA. Po- 
wieść z zdziejów ojczystych siedm- 
nastego stulecia przez Mieczy- 
sława z Poznania......... 15 

TRZEJ WĘDROWCY. Chrześcia- 
nin, Żyd i Turek, czyli kto w 
Bogn pokłada zaufanie, o tem 
ma tenże ojcowskie staranie. Po- 
wieść nader powabna i poucza- 
jąca przez Tomasza Wiśn 0 gi 
go... aaa zee 2+ £ 

MYSZA WIEŻA wśród jeo 
Gopła przez Aieksandra Broni- 
kowskiego. Powieść słowiańska 
z pierwszej połowy XI wieku 
Eod So dowi ai Ea A N 30 

TRZYNASTA BATERYA 2 woj- 
ny francuzko-włoskiej r. 1889 


.......d.d...+. .....ds..sezeęss>t 


TESTAMENT PIOTRA WIEL- 
KIEGO, czyli zamiary Moskali 
zawojowania całego świata.. 5 

BARTEK ŁATKA, czyli jak to 
żyd po śmierci zrobił testament 


....d..d...... ..2..d.d%.. +... 5 


BOHATEKSKA RODZINA, ury- 
wek z powstania 1863 r., zda- 
rzenie prawdziwe opisał Wł. 
UsaphCKI >. 55063 skosie 15 

ULICA NAD WISŁĄ. Krotoch- 
wila w dwóch aktach ze śpie- 
wkami napisana przez Karola 
Kucza c. 5C trzy za jednego $1. 

PIERWSZE WOJNY KRZYŻO- 
WE, z dodatkiem krótkiej wia- 
domości o następnych ..... 10 

POWRÓT z WOJACZKI, po- 
wiastka z czasów powstania 
Tadeusza Kościuszki ,......15 


KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli 


cudowny los sieroty polskiej w 
` B3 


| 


Dawno znana i za najrzetelniejszą uważana firma, “JOHN GROSSE 
CLOTHING CO.“ poł. zach. róg Milwaukee Ave. i Division ulic. 
e Z powodu nieprzyjaznego powietrza mamy pod ręką mnóstwo u- 
biorów dla mężczyzn, chłopców 'i dzieci, spodnie, kapelusze pilśniowe i słomiane. 
powodu tego zniżyć ceny nasze o 25 do 35 procent,a chociaż mamy stratę, to jednakowoż możemy *oświad- 
czyć, że nikt nie sprzedaje tak tanio jak my w zachodniej dzielnicy miasta Chicago. 
kilka tylko cen, aby was przekonać, że lepiej u nas kupować jak u kogo innego. .U nas istnieje jedna 
i stała cena. Nie można targować. 

180 ubiorów dla mężczyzn, najnowszej mody po $4.50, 5.00, 5.50, 600, 6.50. 111 
pięknego kaszmiru, dobrze zrobionych i leżących, jakby były ulane $7.00 i 7.50. 
ubiorów dla mężczyzn, trwałych i nie odfarbujących się $8.50 i wyżej. 
76 nbiorów dla chłopców .liczących od 9 do 18 lat) $3.55, 4.00, 4.50, 5.50. 
117 pięknych, dobrze leżących ubiorów, 
93 ubiory dla dzieci z czystej jasnej flaneli, podług najnowszej 
mody $2.50. Kilka set spodni każdego rodzaju i mody po $1.00, 1.25, 1.50, 1.75, 2.00, 2.50, 3.00. Kilka 
set spodni dla chłopców za bezcen, 95c. $1.00, 1.35 — 1.50, 


Jesteśmy zmuszeni z 


Podajemy poniżej 


ubiorów z prze- 
134 jasnych flanelowych 
152 czarnych i jasnych każdego 
121 u- 
ładnie 


Kolankowate spodnie dla dzieci po 25, 35i 
Wiełki zapas kapeluszy dla mężczyzn, chłopców i dzieci — połowa ceny. 
Gwarantujemy każdemu, który od naskupuje, że oszczędzi sobie najmniej 25 procent. Ten, któryby się 
przekonał, że kto inny taniej sprzedaje jak my, niech nam zwróci towar kupiony, a my zwrócimy ma 


Odwiedźcie nasz jedno-cenny skład czybyście chcieli co kupić lub nie. 


JOHN GROSSE CLOTHING GO.” 


844 Milwaukee Avenue, 177 i 179 W. Division street. 


PIERWSZY ROCZNIK Tygodni- 
ka Powieściowo -— Naukowego, 
obejmujący 632 stronice wyraź- 
nego druku na pięknym papie- 
rze, ozdobiony 54 rycinami, o0- 
prawny mocno w półskórek, ze 
złoconemi tytulikami, który za- 
wiera następujące powieści: 
Czartowa -Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe sić- 
roty, Obrazek z naszej ziemi. 
Partyjka stosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczci- 
wi ludzie, Cnota i wina, Szy- 
mek i Handzia, Pierwsze pycha 
— drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści. Ńzy- 
non z Zawiśla, Pisanki Wielka- 
nocne; wiele rpowiastek czysto 
»olskich — ludowych, obrazków 
powie RACK baśni i wiele opi- 


sów rozmaitej treści czę kk 


(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). 
„BE pz NYSE $2.85 


GROBY NA STEPIE. Opowiada- 
nie z życia amerykańskiego. 
Przełożył Karol EET 

EER TORTE 5 

A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez 
Józefa Złoterzyńskiego.. ...10 

DOBRY FRANUŚ I ZŁY KO- 


STUS czyli życie dwojga różnie 


wychowanych dzieci .... .50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 15 


POWIEŚCI LUDU spisane z po- 
dań (291 stron.) zawiera 1) 
Wilk i Skowronek, 2) O dwu- 
nastu królewiczach zaklętych w 
orły, €) Lis a Wilk, 4) O boga- 
tym pana co miał syna jedyna- 
ka, 5) Kojata 6) Piękne oczy, 
4) Bieda, 8) Tomiła, 9) Sieroty, 
10) Rozmowa bydląt, 11) Wia- 
nek Helisi, 12) Maciej Pyta. 
13) Kaganiec, 14) Pieniądze, 
15) Twarz królewska, 16) Dja- 
beł i mądry chłop, 17) Tumek, 
18) Kłamstwa nad kłamstwami, 
19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) 
Mary, 22) Djabli tamiec, 23) 
Blada panna, 24) Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan 
Kożuszek, 2%) Potępiona, 28) 
Miecz zwycięzki, 29) Potępiona 
sanii a w zamku gnieźnień- 


skim, 30) Zaczarowane pączki. 
Cena.....- sado wia 20» 1.00 
W mocnej oprawie..... 51.35 


OJCZE NASZ, powieść napisana 
pacz £ Ś «+4 5 
WSZYSTKIEGO PO TROSZE. 
aT E sa nAcaAWAZ a 15 
RÓŻA Z '"ANENBERGU. Po- 
wieść starożytna przez ks. Ka- 
nonika Szmidt, z 28 obrazkam 


«:1eues:10 


W mocnej oprawie ze złoconym 
tyfmikiemp =: SEKE 10 
HISTORYA o Gryzeldzie i Mar- 
grabi Walterze. Z książek dla 
ludu przez Marbacha wydanych 
R ZK NEA FEE E NZ CE 10 
ITA HRABINA NA TOGGEN- 
BURGU. Historyə prawdziwa z 
XII wieku, wielce nauczająca, 
osobłiwie dla niewinnie cierpią- 
cych, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Ks. E. W. 


ROBINSON KRUZOBK czyli sku- 
tki nieposłuszeństwa, książka zu- 
pełnie nowo i treścivie ułożona 
EEEE ESEE 30 

BOZA OPIEKA powiść osnuta 
na podaniach XVHI wieku 
przez J. I. Kraszewskiego. W 
mocnej oprawie ze złoconym ty- 


- 


A A GR A4 AERTS 5 
WIĘKSZĄ GORYCZ ANIŻELI 
SMIERĆ przetłómaczył J. W. 
Studnicki, Long Branch, N, 
i G y SONY 15 
RYMOTWÓR HISTORYCZNY 
o wyjściu, Pułku Czwartego 
Piechoty Liniowej z Warszawy 
1l grudnia 1830 r. z opisem 
trzech pierwszych bitew stoczo- 
nych 14 lutego pod Zakrzewiem, 
17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 19, 20, 25 'utego pod 
Grochowem, przez ostatniego we- 
terana z tegoż pułku, który z 
karabinem w ręku był w tych 
bitwach czynnym i we wszyst- 
kich innych oprócz Warszawy 
(J. Ręczyźskieaa...,.... 25 


KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.10 
POJATA córka Lezdejki, albo 
Litwini w XVI wieku, romans 
historyczny przez Bernatowicza, 
w mocnej oprawie ( z pozłaca- 
nym tytulikiem. ........$1.75 
INAUGURACYA Grover Cleve- 
landa, pierwszego po 24 latach 
z stronnictwa demokratycznego, 
wybranego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, w dniu 4 marca 
19BDot s 4.6 65 ZMK 0% o 
ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy 
fałszerzy pieniędzy i Niezwykły 
Sen, czyli nerwowa dama paryz- 
ka. Opowiadanie lekarza fran- 
eurika F.A. „2 5 


NAD SPREĄ, Obrazki współcze- 


sne przez B. Bolesławitę w 
mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem io aiar «sa -se0>0- 60 


WĘGLARZ Z WALENCYL. Przez 
Autora Jaskini Beatusa i Ko- 
szyka Kwiatów............30 

JASNA GÓRA CZĘSTOCHOW- 
WSKA, gawęda przez Karola 
Kuta 3 R eT a PIE E 10 

CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek 


przez Bronisława Grabowskiego 


z pod Jasnej Góry........ 10 
SMOK we wsi, czyli strach ma 
IGOKIG GORY « 2 205 Ta ó ez 10 


KUCHARKA POLSKA I AME- 
UVKANSKA, zawierająca kilka 
set pizcpisów kucharskich dla 
idodych mężatek, kucharek i 
gospodyń na tanie i smaczne 
przyrządzanie rozmaitych potraw, 
a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z 
uwzględnieniem potraw polskich, 
a mianowicie: barszczu, bigosu, 
zrazów, flaków i pieczywa ame- 


rykańskiego Ez to: cakes, 

biscuits, muffins, pies i t. d. 

odjene ott TWO PSE 60 
Dalszy cigg nastąpi.) 


Rozy )wszec hniając 
czytelnikami niniejszej 


nasze an 
czy azety, aby zyskać 
rów, polecamy nasz wielki skład 

skich i jubilerskich towarów. Spr: 


7 plócich, 
tylko najlepiej aag po cenach bardzo 


8 onz. prawdziwy E 
Jestto zegarek enjet, sprzedawany, Wi 
najakurastniej czas, z 2 letnią gwarancyą. 
jesteśmy, iż kto u nas kupił zegarek, est 


lony i polecać będzie takowy swoim znajomym i 
h Ktoby z knpna nie był lony, 
Przy zamówieniu trzeba wy- 


przyjaciołom 
zwracamy pieniądze. 
słać pieniądze w registrowanym liście, a! 
przekaz pocztowy, lub też przysłać dolara 


a my wyślemy życzony zegarek przez zaliczkę 
cztową, który na express ofisie moż i 


opłacić. Na żądanie wysełamy cennik czyli 
tolog darmo. Adress: 


B. F- CLETTENBERC & CO. 
231 E. Division Str. - + Chicago, 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżuwania. 
OTWARTA: 


W dniach powszednich 
od Bmej godz. z rana do 10tai 
_ na wieczó” 
W niedziele 
od lszej do lOtej po połudria. 
Wahash Ave. % 


Panorama Place. 


(Oct 1.89). 


107 Ą hyt le i. 
Peerless far by Ba m A aptekach 
(Oct. 11 '89) 


Na sprzedaż tanio, 


Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 
od Chapiu ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty- 
le dobra stajnia, i „shed * na 3 po- 
wozy i 2 bryezki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody. 

Zgłosić się do 


W. Dyniewicza, 


582 Noble str., - 


Schoellkopf, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR. 


pomiędzy Franklin ulicami, 


grosęrnik burtowny i drobiazgowy, 


sprzedaje świeże towary po najtańszych 

cenach : 

Węgdzone hamburskie bydlinki, 

Piersi gęsie i pasztety z gęsich wętrobek, 

Kilońskie sproty i A tit-Sild, 

Marynowane śledzie Stralsundzkie, 

Rosyjski kawior, wegorze i łososie, 

Sztokfisz i norwegskie anchoVieE, 

Najlepsze bolandzkie mieczaki, 

Hamburskie śledzie wałkowate i rosyjskiee 


d 
Słone sardele i masło sardelowe, 4. 
Fruncazkie szampiniony i suszone grzyby, 
Prawdziwy olej z maku i oliwę. 
Duesseldorfskę musztarde winną i ocetwinn 
Czekolady Stollwerk*e 1 Maillard ‘a, 
po ziesoną i czarną heroatę, 
Prawdziwą Java i Mokka kaw 
Brunświcki salseson i truflowe kiszki węątro- 


Chicago. 


Henry 


ane. 
Prawdziwe frankforckie kiełbaski w blaszan- 
nych pudełkach, 
Niemieckie jajowate kartofle, 
Teltowskie ćwikły i szparagi, 
Magdeburską kwaśnąę kapnstę, 
Francuzki groch i niemiecki krajany groc 
ogrodowy, 
Niemieckie powidła i gruszki. 
Włoskie prunele i katalońskie śliwki, 
Świeże jagły, soczewicę i gruenkern, 
Świeży jęczmień perłowy, gryz i kaszę tatar 
rza 


Prawdziwy sok malinowy miód, 
Chiński imbiór i mieko szwajcarskie, 
4 mąkę atoian i ry 


Henry Schoellko pf. 


GAZETE 


można sobie z jak ró- 


Polskie Ksiażki 
zamówić u 


p. Stanisawa Bndzbanowskiegą 
który utrzymuje wielki polski saloon 
i grosernią 
na rogu 17 i Paulina ul. 

CHICAGO. ILI; 


Kto nie ma papierowych pienigdzy a mie może 
wykupić “Money Order” niech przyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stamp) których może kupić ma każdej 
poczcie. 


Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisy.aia abo 
aentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse odbierania pieniędzy za 
Gazetę za książki, 


W Alberta, Minn. W. Wisniewski | Fr. Bpiczka 

-Anderson, B.B Th ` istrz. 

- Ruffalo, N. F.F. A. Górski, Taksh Jobre m 

Jozef Majchrzycki. A. Chmielewski i F. Kpaszak. 
Berlinie, Wis. Marcin Warnke, 

- Bay Otty. Walenty Wróblewski i M, Stajkowski, 
Bronson, Wincenty Ławniczak. 

- Calumet, Mich. L. Wróblewski, 
Chicago. Stanistaw Lauferski i Bianistaw 80 

dzbanowski. 

Cleveland. M. Kourad. 

- Clover Bottom Józef Piliot. 

—QOrosby i Duluth, Marcin Lepah, 
Czestochowie. August 1. Zatontz. 

-Dunkirk. 1.7 zubarga. 

— Dubois. Bonifacy Ziarnik 

— Duelm, Minn., Joseph Fishhierek, 

—Detroit. Jan Lemks, Józef Dej u 

— East Sag'naw, Mich , lg. 

-Erie Pa. Aloizy NaTowski. 
-Grand Rapids, Mich. J. W. Napierała i Jó- 

zef Rewerski. 

—Haszleton, ŁygmoutTwarowski, 

Lemont. Michal Nowacki 

—lIma Salle. P, Bobkiewicz, . 

— Milwaukee Jakób Wozniak, A, Kucho 
Minnesota Loy T Józef Schuics. 

bylińnk: 


oplewski. 


wCczneg?. 
— orm rj Ga J. Gabcyclewicz. 
—Polonia A. Bikorski. 

Radom A Malinowski 
-Bw, Jadwiga, Tewas. M, Zizik. 
—Routh Bend. Fr. Kowalski i J. 
—fBouth Chicago, Wł. Pacholski. 
- Point, Wis, Jan Kubisisa i W 

Kjelissewrki, 


—Thom's W. Va Fr. Dziennik. 
- 1otedo, 0., M. Szwajkowski. 
— Wilkes Rarre, Józef Czernik. 
Wilno., M. A. Mazany. 
Winona, Minn., Jakób Jeżewski. 


W KSIEGARNI POLSKIEJ 


W. -DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, 


(zalożonej 1872 roku) 


jest wielki zapas różnych 


KSIAZEK 


do 


Nabożeństwa, 


sprowadzonych w 
tysiącach egzemplarzy 
z Europy. 


F 


E ZŁ. 


E3 PE 
SES" z. A 
RSE s k 
RSE "sz, i 
SSE EEFE 
F e. Pe zZ 
pogen EPE 
FEFE EEEF 
S73 z F 
£ 5A Je. 
TEs pied 


gin z kluczykiem, po $5.50. 


(23—25) 


DRUGA Acz A 


- MAJÓWKA 


„Wycieczka Piknikowa* 


„Towarzystw Narodowych na poludniowej stronie 
miasta Chicago odbędzie się 


ielę dnia 30 Czerwca '89 
rku „LOUISENHEIM” 


onym przy kolei żelaznej „Wisconsin Cen- 
al“, Cena biletu od osoby 50c. dzieci do lat 
-Ibe. Pociąg odchodzi o godzinie punkt 10 z 
z nowego dworca kolei żelaznej „Wiscon- 
| Central RR. róg Franklin i Harrison ulicy. 
ymarsz wszystkich Tow. o godzinie punkt 
rana z Vorwaerta Turn hali do dworca. 

iąg opuściwszy dworzec. dla zabrania gości 

I na 2 minuty na następnych stacyach: 
znal | 16 ulicy — Halsted pod mostem, Blue 
1 ind Ave. — Ashland Ave. i Ogden ave. 

tych stacyach publiczność może bileta do- 
stać kupić od członków tam postawionych i na 
pociągu. 

Bilety są dobre na kaźdy poaiąg jadący napo- 
wrót do Chicago, który stanie przed ogrodem 
„dla zabrania gości napowrót. 
© Czas kiedy pociągi można dostać napowrót o 
godzinie po poł. 2:25 5:00, 8:00, i 10.00 wieczorem 

UWAGA. Wszyscy członkowie Tow. 
* biorących udział w tej „„Majówce** winni się 
atawić do wymarszu na godzinę punkt8%4 zrana 


= do hali, każdy z oznaką awego Tow: 


Do licznego wtpółudziału jak najuprzejmiej 


zaprasza 
KOMITET. 
w przypadku niepogody majówka odbędzie 


E się później, o czem publiceność uwiadomi się 


przez Gazety. 


POSZUKIWANIA. 

Adam i Franciszka Mikuccy z Łom- 
ty poszukują swego syna Stanisława. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
aczy nam donieść pod adresem: 

Adam Mikacki, 
532 Noble str., Chicago, Ill. (x) 


Poszukuję swą żonę Rozalią Oboro- 
wską, z domu Zaleską; twarz ma pie- 
gowatą i żółte włosy. Podobno miała 
pojechać do Philadelphia, Pa. 

Michał Oborowski. 


203 Court str., 
New(Castle,Pa. 
(34—97.) 


PZ Z R ZR y A 

Poszukuję Wojciecha Sulimowskiego, 
który tu w Manayunk dopuścił się zło- 
dziejstwa. Przybył do nas z Wilkes- 
Barre, gdzie podobno ma mieć szwagra. 
Tu przebywał dwa miesiące. Jest o- 
koło 20 lut starym, głos ma gruby a 
głośny, nad okiem jednem guz podo- 
bny do ptasiego jaja. Ktoby z Rodaków 
znał teraźniejsze miejsce jego pobytu, 
niech mi raczy donieść pod adresem: 

Stanisław Sobierajski., 

107 Grape str., Manayunk, Pa. 


RA Li zak fi EA 
W Ameryce dotąd niezna- 
na maść 


lecząca odparzone miejaca w każdej części 
ciała, u mężczyzn, tak zwanego wilka, u niewiast 
bądź to pod pachą lub piersiami i t. d., u dzie- 
ci do użycia zamiast proszku, śrołek używany 
iw każdym razie skutkujący ludziom, robo- 
tatkom, co dużo chodzą, nie tylko dla zdrowia, 
lecz i dla biznesu potrzebny. Nie jest to 
humbug, tylko rzeczywista, na doświadczeniach 
kompetentnych oparta prawda, wyzdrawia tak 
zwaną żydówkę, usuwa bółe ospiczne momen- 
talnie, niszczy zastarzułe skutki syfilisu. Każ- 
dego czasu medykament ten ma donabycia i 
przesyła wszędzie na żądanie listowne. Cena ałoi- 
ka od lo do 50 centów. 


18 Will street Chicago III. 
Dr. S. Lubowiecki, 


(24—27) 


DO SPRZEDANIA TANIO 


Szewiecki Sztor 


z całym kompletnym zapasem. 
Interes jest wyrobiony. 
Zgłosić się do 
Jana Kraśkiewicz, 
563 Milwaukee Ave., Chicago. 
(24—27) 


SKŁAD MÓJ 


Wina, Likierów, Dobrego Piwa i 
CYGAR 


został obecnie przeniesiony z No. 
60 Gorton ulicy do No. 


428 Amherst u!. 
Józef Knuth, 


428 Amherst Sir., North Buffalo, 
PORE 


J. SOSNOWSKI, 
© ma Chapin i Monroe ul., 
South Bend, Ind. 


Polecam Nzan. Rodakom mój 
= skład zaopatrzony w 
e wino, wódki, likiery, piwo i 

— jako i w wszel ie ubio 

dla mężczyzn, „chłopców i dzieci. 
Oprócz tego możecie u mnie dostać 
koszule, kołnierzyki, mankiety, poń- 
czochy i zresztą wszystko to co 
jest potrzebnem do ubrania się. 
(Oct. 25 — %). 


Do sprzedania. 


Nowy dom wiejski z 4 pokojami $1200 — na 
Maplewood ave., tylko 1 blok dv Maplewood 
dworca i tylko 18 minut do Wells str. dworca 
na €C. N. W. kolei. — Loty na Elstoni Hoffman 
aves $350 i wyżej. Jeżeli chcecie mieć własny 
dom i lotę, to przychodźcie do nas. Ceny u nas 
tak przystępze, a wypłata na tak długi czas, 
jak u innych. Jesteśmy właścicielami. Abstract 
dany z każdą lotą. 


Powell Bros. 


1603 Milwaukee Ave. 


Peboczne bióro w Maplewood. (2-5) 


Do sprzedania 
farma obejmująca 160 akrów w kolonii Wilno, 
Lincoln pow., Minn , 5 mil od polskiego kościo 
ła i 7 mil od stacyi Minneota. 45 akrów pod u- 
prawą, z tych 19 akrów obsianych pszenicę, 8 

gczmienieniem, 174 owsem, 34 akra kartofla- 
mi. Pastwisko 15 skrowe dla 8 do 10 krów i 
pastwiske 2 akrowe dla 2 koni, Dom mieszkal- 
ny 24x30x14, dość obszerny dla dwóch familii, 
warty $800; spichrz 16x16, warty $80; stajnia 
14x9) warta $200. Z powodu przeprowadzki ta- 
nio do sprzedania za $2000. Sz«zegółów udzieli 
w języku angielskim lub niemieckim: 
Rev. Chr. Boettcher, 
M inneota, Minn, (17—28) 
| ae 


Ządani są 
dobrzy polscy agenci do sprzeda- 
wania sławnej Singer Maszyny do 
szycia. Dobra zapłata i procent. 

Zgłosić się do głównego bióra 
SINGER MANUFACTURING Co 


— manager — 


235 Wabash Ave, 


Tysiąc nocy 
i jedna, 


dzieło w dwunastu tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za- 
isać pry przyśle dwa do- 
lary i poł i $2.50) przedpłaty 
bo po w E oaa będzie 
s) s awać o wiele dro- 


scy ci, którzy przyślą 
R. atę na powyższe dzie- 
o, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej. 


W. DYNIEWICZ. 


Przysłowia Polskie 


czyli nauka —— 


STARYCH A ROZUMNYCH N 
DZI. 


NASZYCH LU- 


(Ciąg dalszy.) 
29. 
Trudno wilkiem orać. 

Znacie tego szkodnika, eo po la- 
sach się gnieżdząc, żywi się tylko 
oe to napadając obory i chle- 
, to na łące czy polu pasące 
M gaes i owce, dusi je, szarpie, 
pożera, lub unosi do gniazda. Od 
młodu wprawiony do rozboju, nie 
zda się do żadnej pracy. Dla tego 
starzy ojcowie, coto długo rozwa- 
żali, dla nauki dziatwie powiedzie- 
li,żejaktrudno wilkiem 
orać, tak też trudno i człowie- 
kowi brać się do pracy, której od 
młodu nie nawyknął. Ztąd prze- 
stroga- dla każdego młodego, ażeby 
brał się szczerze do pracy i nauki, 
aby o nim ludzie nie powiedzieli, 
smutnie kiwając głowami: „nie 
zdać sięondo niczego, 
botrudno wilkiem orać,'* 
albo: Wilcza natura do 
lasu ciągnie. Już takiego 
nie poprawi, bo dobrze mówi in- 
ne przysłowie: „Mów wilku 
pacierz! a wilk: owca, 

baran,baranowca!'* 


30. 
Na miejscu kamyk mchem obrasta. 
W gospodarstwie, przy pracy, 
oszczędności a błogosławieństwie 
Bożem, z każdym dniem chociaż 
powoli dobytek i mienie się po- 
większa. Starzy też gospodarze to 


rozważając, zrobili porównanie, że 


jak kamień długo na miejscu le- 
żąc mchem obrasta, tak i człowiek 
w swej chacie siedząc, uczciwie pra- 
cując, dorobi się dobrego kawałka 
chleba. Bo do niczego nie przyj. 
dzie, a tem bardziej jeżeli gospodarz 
z miejsca na miejsce się przeno- 
si, nigdzie nie zagrzeje, to choć 
ręce zapracują, nic nigdy nie ma. 
Ojcowie też nasi, trzymali się z 
wielką miłością gniazda rodzinne- 
go, a choć i tu bieda dokuczyła 
nieraz, każdy się pocieszał tą nadzie- 
ja że: będzie też słonko przed na- 
szemi wroty. I z wiarą a pracą, 
doczekali się lepszej doli, a Bóg 
pobłogosławił pilnujących tego gnia- 
zda, gdzie się pradziadowie i ro- 
dzicie urodzili, a rolę sprawili po- 
tem własnemi i nieraz gorzkiemi 
łzami. Siedźmyż więc w- chacie 
przez ojców zbudowanej, orzmy 
szczerze zagony co nam po nich 
pozostały, módlmy się i pracujmy, 
a mając Boga w sercu, śmiało cze- 
kajmy przyszłości i ostatniej godzi- 
ny żywota. 
81. 

Kto się na gorącym mleku sparzy, 

ten na zimną wodę dmucha. 

Ostrożność jest cechą rozważnego 
człowieka: nie dla tego ta przypo- 
wieść mówi, żeby każdy z was, co 
się na gorącym mleku sparzy, po- 
tem na studzienną wodę dmuchał, 
ale żeby pamiętał, że kto raz głu- 
pstwo zrobi, aby go potem nie po- 
wtórzył, bo lepiej i na zimne po- 
dmuchać nie wiedząć czy to zimne 
czy gorące, uiż na ukropie popa- 
rzyć sobie gębę. 

32. 

Jedna baba kamień do studni wwali, 
a dziesięciu go chłopów nie dobędzie. 

W tem przysłowiu mamy prze- 
stregę, jak łatwo złe zrobić, a jak 
trudno je potem naprawić. Baba 
kamień łatwo w studnie wrzuciła i 
źle zrobiła, że ludzie z niej wody 
dostać nie mogli: jak przyszło o- 
czyścić studnię, to dziesięciu chło- 
pów dobyć tego kamienia nie mo- 
gło. Tak zawsze bywa; złe zrobić, 
to każdemu łatwo, ale co zrobi złość 
albo głupstwo ludzkie, bardzo cie- 
żko potem na dobre sprostować. 

38. 

Gorzałka jak złodziej, ani wiesz jak 

się w ciebie wkradnie. 

Nie masz większego nieszczęścia, 
jak kiedy kto zasmakuje w gorzał- 
ce i pije ją bez umiarkowania. 
Trunek to taki zbójecki, że pręd- 
ko w nim się rozsmakujesz, i z 
czasem tak bez niego obejść się nie 
możesz, jak bez powietrza, wody i 
ognia. « Starzy gospodarze, przeklę- 
li od dawna gorzałkę, a patrząc na 
to jak pociąga ludzi do siebie ipo- 
tem gubi na ciele i duszy, jak przez 
nią gospodarstwa zamożne poupa- 
dały, a kmiecie niegdyś bogaci, 
poszli z torbami na dziady, złożyli 
przysłowie pełne prawdy: że go- 
rzałka jak złodziej, ani wiesz jak 
się w ciebie wkradnie, a wtedy 
człek wychodzi aa pijaka ze zgu- 
bą własną. Człowiek baczny nie 
powinien dogadzać swemu upodo- 
baniu, albo zacheeniu, pamiętając 
na drugie święte przysłowie: Co 
ciało lubi, to duszę gubi. 
Dla tego rozumni starcowie nasi 
nie darme mawiali: 

Coradziczęstopijają, 
atłuste kąski jadają. 

Nie zbiorą tacy pie- 
niędzy, owszem ząwsze 
będąwnędzy. 

34. 
Nie trzeba maku siekać. 

Drobne to ziarneczka, dla tego 
niepodobna je siekać, i na nic nie 
przydatna taka robota. To też kie- 
dy kto zajmuje się pracą nieuży- 
teczną, co więcej czasu bierze jak 
pożytku przynosi, mówimy: Nie 
trzeba maku siekać. Mak 
się w donicy wierci wałkiem drew- 
nianym, a potym dodaje się do 
klusek gotowanych i to strawa 
bardzo smaczna, a daje się szcze. 
gólnie w wigilją Bożego narodze- 
nia. Starcy nasi wiejscy wyobra- 
zili sobie że donica to gospodyni, a 
wałek co go zwą wiercimak, 
to gospodarz i z tego zrobili przy- 
słowie, które powtarzają tam, gdzie 
nie gospodarz w chacie rządzi ale 
tylko kobieta i mówią: “gdzie 
donica rządzi, tam wier- 
cimak błądzi. “albo i inaczej: 
biada temu domowi, gdzie 
dobodziekrowa wołowi.« 
Lubo z prawdą a Bogiem, kobieta 
gospodyni, jak pracowita a trzeźwa 
i rządna, nie raz sama utrzymuje 
gospodarstwo, gdy mąż leniuch i 
rę karczmy rad na kwaterkę zaglą- 

a 


„około 100. Strata będzie 


Rorespondencye Gaz. Pol. 


Chicago, 3go Czerwca, 1889. 
Na posiedzeniu nadzwyczajnem 
Tow. J. I. Kraszewskiego odbytem 
dnia 26go Maja br. wybrano admi- 
nistracyę składającą się z następu- 
jących członków: 
Stanisław Barański, Prez. 
Leonard Sowacki, Vice-prez. 
Max Witkowski, Sekr. prot. 
Frank Kroker, Sekr. finansowy 
Tomasz Kruk, Kasyer 


Walenty Witkowski) Do Rady 
'Tomasz Koswowski Gospodar- 
Felix Wurst czej. 


Adam Brzezinski, Marszałek 
Jakób Litmanowski. Chorąży. 
prozę korespondencye tyczące 
się Tow. J. I. Kraszewskiego Fee 
adresować pod No. 487 W. 20 str. 


Max Witkowski. 


Kingston, Pa., 6 Czerwca, 1887. 


Jeżeli jestem pierwszym który 
donoszę © nieszczęściu -jakie tu 
zaszło, to niech mi będzie wolno 
słów kilka zamieścić jak nastę- 
puje: 

Dnia 4go Czerwca około godziny 
trzeciej popołudniu wydarzyło się 
tu straszne nieszczęście. Robotnik 
około 32—34 lat stary, nazwiskiem 
Antoni Flajszer, obrz. Grecko-Kat. 
pochodzący z Galicyi pracujący 
dla Kingston Coal Comp. w łonie 
węglowym padł nieszczęśliwym 
przypadkiem do tak zwanej „Roli“ 
I;jest to rodzaj grubych żelaznych 
waleów, osadzonych gęsto mocnemi 
kolcami, które kruszą choć naj- 
twardsze skały i został literalnie 
zmiażdzony. Śmierć jego w mgnie- 
niu oka nastąpiła, lecz śmierć na 
którą patrzeć mie można! Głowa 
z dwóch stron strasznemi kolcami 
zgniecioną została do głębi, tułów 
zaś z wszystkiemi wnętrznościami i 
płucami" poszarpany w sztuki. Za- 
bity napomniany był przez swych 
znajomych aby w tem niebez- 
piecznem miejscu nie robił gdyż 
podobno miał w głowie nie dobrze, 
lecz dobrej rady swych przyjąciół 
słuchał z gniewem. Pozostawia w 
starym kraju żonę i dwoje dzieci. 

Niechże więc szanownym Roda- 
kom, którzy pracują w podobnych 
miejscach, posłuży przytoczony tu 
wypadek za przestrogę, gdyż jeden 
krok fałszywy lub  niespodziane 
pośliznięcie się pociąga w przepaść 
okropną. 

Z szacunkiem 


M. Łobos. 


l AO 


Pożar w Seattle. 


Portland, Ore,. 6 czerwca 
Telegram z Seattle donosi: Dziś po 
południu powstał pożar który się 
już na sześć bloków rozszerzył. 
Zdaje się że cała część biznesowa 
ulegnie pożarowi. Wszystko się pali. 
Straż ogniowa jest bezwładną. 

(Później). Strata wynosi około 
pięć milionów dolarów. 

Seattle, Wash. Ter. 
Spaliły się wszystkie iiaia; 
botele, bióra telegraficzne, dworca 
i warsztaty okrętowe — warsztaty. 

Uboższe klasy cierpią wiele, 
gdyż prawie wszystkie składy i 
restauracye się spaliły. — Milicya 
i policya strzegą miasto przed zło- 
dziejami, których już aresztowano 
najmniej 
$10,600,006 wynosiła. Wielu ludzi 
utraciło życie w płomieniach, liczba 
ich nie jest dotychczas znaną. 
Poczta została ocaloną. 

Pożar zniszczył 31 czworoboków 
domów. Spaliło się wszystko co 
się znajdowało pomiędzy Uni- 
versity, Front, Spring, 2 2gą, James, 
South, 4tą, Wall i Water ulicami. 

"Rozpoezęto już usuwać gruzy. 
Ulice zostaną rozszerzone na 
miejscu drewnianych staną ceglane 
lub kamienne budynki. 

Portland, Ore., 8 czerwca. 
Przy pożarze w Seattle ludzie nie 
utracili życia, wyjąwszy jednego 
człowieka. Policyant pewien spo- 
strzegł człowieka, który podkładał 
ogień pod dom nienaruszony, 
jeszcze przez płomienie. Strzelił do 
łotra, który obawiając się śmierci 


przez kulę, wskoczył do palącego 
się domu, z którego już nie wy- 
szedł. a 
Spaliły się tylko dwa kościoły, 
episkopalny i metodyski. 
Nowa plaga grozi miastu 
Johnstown. 


Johnstown, Pa., 7 czerwca. 
Mieszkańcy obawiają się teraz, gdy 
powietrze się ociepliło, wybuchu 
zarazy. Dyfterya okazała się w 
pięciu miejscach na Redford ulicy. 

Dr. White, członek władzy zdro- 
wia stanu, twierdzi, że w przy szłym 
tygodniu wybuchnie tyfus i podo- 
bne choroby. Robotnicy i doglądacze 
chorych cierpią na biegunkę. Dziś 
rano przybyło. 20 lekarzy z 
Pittsburga, na końcu przyszłego 
tygodnia ała ich więcej po- 
trzebnych. — Trupy chowają się 
bardzo głęboko, aby nie powstała 
zaraza. 

W dolinie Conemaugh szerzy się 
zapalenie płuc. Strata w Johnstown 
wynosi $15,000,000, włącznie przed: 
mieść zaś $25,000,000. 

Johnstown, 3 czerwca. Ty- 
dzień już minął od nieszczęścia a 
jeszcze nie zdołano zaprowadzić 
porządku w niezmiernym chaosie. 

Inżynierowie Stanów Zjednoczo- 
nych kładą mosty przez rzekę z 
Johnstown do Kernville. Dzisiaj 
pada deszcz, powietrze jestchłodnem 
— szczęście to dla tych, którzy 
przeżyli katastrofę. O ósmej go- 
dzinie ż rana wydobyto pięć tru- 
pów z wielkiego owego stosu 
szezątek przy moście. Ciągłe opa- 
dywanie wody przeszkadza. usunię- 
ciu szczątek; ciężkie belki, które 
wczoraj woda jeszcze zabierała, 
trzeba dzisiaj wynosić. 

' Caly tór Pennsylvania kolei od 
Bolivar do Johnstown jest prze- 
przepełniony wagonami zawierają- 
cemi drzewo budulcowe, meble, 


o E E N n A DO i towary różnego rodzaju. 
W „Cambria Iron Works“ 900 
udzi usuwa szczątki. Praca ma 
się na nowo rozpocząć za trzy ty- 
godnie. 

Stós szczątek przy moście roz- 
sadza się za pomocą dynamitu, 
lecz praca zabiera tyle czasu, iż 
będzie potrzeba parę miesięcy, nim 
wszystko zostanie usuniętem. 

Co dopiero rozniosła się wiado- 
mość, że dyfterya się szerzy pomię- 
dzy mieszkańcami, lecz robotnikom 


nie powiada się o tem, że wielu 
choruje na febrę dyfteryą i zapale- 
nie płuc, boby ubiegli a innych 
nie możnaby dostąć przez długi 
czas. 

Powell Stackhouse, wiceprezy- 
dent fabryki „Cambria Iron 


Works“, donosi, że w przyszłym ty- 
godniu rozpocznie tam pracować 
300 robotników; brakuje 2000 z 
dawniejszych robotników, lecz pra- 
wie wszyscy mają już zastępców. / 
Johnstown, 9 czerwca. Dzi- 
siaj znaleziono ór 58 trupów. 
Główna ulica, zwana Main str., 
jest zupełnie prawie oczyszczoną. 
W wielu miejscach, zwłaszcza w 
przedmieściach, odbyło się dziś 
nabożeństwo — w  właściwem 
Johnstown pod gołem- niebem. 
Dzisiaj był najgorętszy dzień od 
czasu nieszczęścia. Słońce i ognie 
palące się na różnych miejscach 
dokuczały bardzo robotnikom. 
Odor wychodzący ze stosu szczątek 
przy moście jest straszliwym. 
Dzisiaj uwięziono 1% złodziei, 
których puszczono atoli na wolność, 
skoro oddali skradzione przedmio- 
ty. 

Komunikacya kolejowa od wia- 
duktu aż do South Fork, może 
najprędzej być zaów ustaloną za 
trzy tygodnie. 

Powiadają że nie 10,000 lub 
15,000 ludzi zaginęło, lecz tylko 
5000, a może tylko 3500 do 4000. 
Dzisiaj zniesiono wieżę katolickie- 
go kościoła pod wezwaniem św. 
Jana. Budowla ta groziła zawale- 
niem się; dla tego kazały władze 
podłożyć dynamit i wysadzić ją 
w powietrze. 

Gubernator Beaver otrzymał 
dotychczas $250,000 dla powodzian. 


— < — 


OSTATNIE WiADOMO- 
ŚCI. 


Wiedeń, 10 czerwca. Czter- 
dziestu i jeden krakowskich stu- 
dentów, którzy zrobili wycieczkę 
do Oitkowa (?) i śpiewali narodo- 
we pieśni polskie, zostali za tę 
zbrodnię przez władze rosyjskie a- 
resztowani, skazani każdy na trzy 
dni więzienia i zapłacenie 500 gul- 
denów (około $200). 
Rzym, 10 czerwca. Podczas 
debaty w izbie deputowanych bro- 
nił Cavaletio, który został skazany 
na śmierć, gdy Austrya jeszcze po- 
siadała północną część Włoch, przy 
mierze Włoch z Niemcami i Au- 
stryą. Oświadczył, że Włochy po- 
winny ściśle się trzymać przymie- 
rza zawartego z Niemcami i Au- 
stryą, bo nadejdzie dzień, gdy Wło- 
chy wraz z Austryą będą musiały 
walczyć o to, aby adryatyckie mo- 
rze nie stało się morzem słowiań- 
skiem. 
Wiedeń, 10 czerwca. Pożar 
zniszczył dzisiaj miasto Zbaraż w 
Galicyi. Wielu ludzi utraciło życie 
w płomieniach.” 
Wiedeń, 10 czerwca. Klery- 
kali austryacey zostali bardzo obra- 
żeni przez odsłonięcie pomnika 
Bruno'na. „Vaterland“ powiada: 
Uroczystość byla godną djabła. Bi- 
skup w Linz rozporządził, że wierni 
mają modlić się publicznie, aby 
postarać się o zniesienie hańby u- 
czynionej papieżowi i kościołowi. 

Białogród, 10 czerwca. No- 
wy metropolita Michał oświadczy 
wkrótce, że rozwód króla Milana 
nie jest ważnym, poczem Natalia 
powróci do Serbii. 

— Ukoronowanie króla Aleksan- 
dra odbędzie się dnia 28 czerwca. 

Johnstown, 10 czerwca. 
Pennsylvania kolej została tak da- 
lece naprawioną, że można jeżdżać 
do Mineral Point. 

Dzisiaj odkryto znów *35 trupów, 
z tych 11 przy kamiennym moście. 

Wilkesbarre, Pa., 10 czer- 
wca. W pobliżu Sugar Notch wy- 
koleił się z powodu złamanej osi 
pociąg osobowy Lehigh Valley ko- 
lei. Ośm osób zostało niebezpie- 
cznie pokaleczonych. 

Washington, 10 czerwca. 
Przy powodzi w Jehnstown, Pa., 
zaginęły: jeden miech pocztowy z 
listami i cztery z gazetami do Du- 
blin*a; jeden miech z listami i trzy 
z gazetami do Bremen; jeden miech 
listów i dziesięć z. gazetami do pro- 
wincyi niemieckich; jeden miech 
listów do Cork i Belfast w Irlan- 
dyi. 


Rozmaitości. 


* Milwaukee i Northern kompa- 
nia kolejowa wyznaczyła $500 za 
schwycenie człowieka, który obra- 
bował pasażerów pociągu w pobli- 
żu Ellis Junction. 

* Saloon'iści w Jamestown, Da- 
kota, muszą zapłacić tylko — $1600 
za przywilej sprzedawania napojów 
zawierających alkohol. 

* W Port Iluron, Mich., sprze- 
dał człowiek pewien 17 akrów roli, 
które na przyszłość mają być 
cmentarzem. Ww dokumencie 
kontraktowym dał zapisać, iż na 
owym cmentarzu nie będzie nigdy 
wolno sprzedawać piwa lub wódki. 
Człowiekowi temu musiało brako- 
wać piątej klepki, gdyż na cmenta- 
rzu jakimkolwiek bądź dotychczas 
karczmy nie było — w pobliżu 
cmentarza zaś w wielu mięgfća ach. 

* Była młodą, rumianą dziewczy- 
ną i mieszkała w New Hampshire. 
Pewnego dnia przeglądała się w 
lustrze i zauważyła, iż będzie pię- 


kniejszą, gdy będzie bladszą. Aby 
taką się stać poczęła pić wodę z 
kredą. Lekarze suszyli sobie długo 
głowy, co też właściwie było przy- 
czyną jej śmierci. 


m. 


* Trzy terytorya Dakota, Monta- 


na i Washington, z których w 
przeciągu tego roku mają powstać 
cztery nowe stany, obejmują obszar 
tak wielki, jaki stany Maine, New 
Hampshire, Vermont,  Massachu- 
setts, Rhode Island, Connecticut, 
New York, New Jersey, Pennsylva- 
nia, Delaware, Maryland, Virginia, 
West Virginia, Ohio, Kentucky i 
Indiana razem posiadają. Są trzy 
razy tak wielkie jak Wielka Bry- 
tania a przeszło trzy "razy tak 
wielkie jak Włochy i obejmują 
150,000 mil kwadratowych więcej 
jak Niemcy. 

* Nie mały apetyt musi 
dać Ezra Murphy, który w pe- 
wnej restauracyi w Montpelier, 
Ind., zjadł 48 jaj jedne po drugim 
i popłókał dwoma  kieliszkami 
wódki. Ukończywszy ten czyn bo- 
haterski kupił cztery jak zajwię- 
ksze orzechy kokosowe, które po- 
szły drogą jaj (wyjąwszy skorupy 
naturalnie). Nie słyszano dotychczas, 
aby był popsuł żołądek. 


posia- 
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Słowo do turystów. 


Latowe miesiące już nadeszły a 
ponieważ jeden i drugi z Was bę- 
dzie chciał mieć wakacyę, zwraca- 
imy uwagę waszę na resorty lato- 
we, położone wzdłuż linii «Wiscon- 
sin Central kolei, pomiędzy 
któremi znajdują się Lake Vil- 
la, Fox Lake, Waukesha, Cedar 
Lake, Neenah (Roberts Resort) 
Waupaca, Ashland i inne. Pam- 
flety donoszące o wszystkich szcze- 
gółach dostaniecie darmo, jeżeli się 
udacie do 

James Barker, 
Genl. Pass % Tkt. Agt, 
Milwaukee, Wis. 
lub do 
I. C. Fuller, 
City Pass & Tkt. Agt., 
(21—24) 205 Clark str., Chicago. 
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Statystyka wszechświatowa. 


Kula ziemska liczy obecnie 3064 
języków i około tysiąca wyznań. 
Liczba mężczyzn w przybliżeniu 
równa się liczbie kobiet. Średni 
wiek życia wynosi 33 lat. Czwarta 
część ludności na kuli ziemskiej 
umiera dożywszy 17 lat. Z tysiąca 
osób tylko jeden człowiek dożywa 
do stu lat, sześciu zaś umiera w 
75 roku życia. Ludność kauli 
ziemskiej przenosi miliard. Dzien- 
nie umiera na świecie 96,480, na 
godzinę 4020, na minutę zaś 67 
osób. Rodzi się rocznie 36,792,000, 
dziennie 100,800, na godzinę 4200, 
na minutę zaś 70. Żonaci żyją 
dłużej niż bezżenni. Liczba żona- 
tych w stosunku do  bezżennych 
wynosi 71:1000. Rodzący się na 
wiosnę bywają zdrowsi, niż redzący 
się w innej porze roku. Śmierć i 
urodzenie przypadają w większej 
części w nocy. Wreszcie według 
ostatniej statystyki wszechświato- 
wej, tylko czwarta część ludności 
męzkiej zdolna jest nosić broń i 
zdatna do służby wojskowej. Na- 
rody krajów cywilizowanych żyją 
dłużej od narodów pozbawionych 
oświaty. 
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Wystawa w Minneapolis. 


Wystawa w Minneapolis będzie 
się pomiędzy innemi tem odzna- 
czała, że tam będzie się znajdował 
kapitan Paweł Boyton, słynny 
pływacz z. bandą uczonych lwów 
morskich i małp. Kapitan wodne 
swe przedstawienia odbędzie w 
stawie znajdującym się w środku 
budynku, na końcu każdego przed- 
stawienia odbędzie się wielka bi- 
twa morska. Kapitan jest znanym 
wszędzie, lecz przedstawienia jego 
dają każdemu takie zadowolenie, iż 
trudno je w słowach wyrazić. Bę- 
dzie brał udział w wystawie przez 
dwa tygodnie. 

Przybyłem do Ameryki sześć 
lat temu i pracowałem w groserni. 
Mówię po polsku, czesku, niemiec- 
ku i cokolwiek po angielsku. Liczę 
lat 21 i jestem samotnym. Który- 
bykolwiek z naszych biznesistów 
potrzebował klerka, niech mi da 


pierwszeństwo. 
Frank Nowicki, 
Wis. 


Z 

1" Dla Mieczysława Szameit 
znajduje się w Redakcyi Gazety 
Polskiej ważny list w sprawie fa- 
milijnej od rodziny w Stanisławo- 
wie, Galicyi. 


518 Hamilton Str., Racine, 


z, 
COLDZIER 6 RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 % 50, METROPOLITAN BLOCK, 
‘N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Korzystajcie z okoliczności, 
bo jeszeze ozas; 
wstępować do nowego ' Powarzy- 
stwa Narodowego Budowniczego 
Pożyczkowego i Kasy Oszczędno- 
ści Króla Mieczysława T, i to do 
pierwszej seryi, która rozpoczyna 
się z dniem 13 Czerwca r. b. o 8 
godzinie wieczorem. Kto sobie ży- 
czy wstąpić do tegoż Towarzystwa 
i zaoszczędzić sobie pieniędzy, a 
mianowicie ci, którzy chcą w tym 
roku budować albo własność kupić, 
niechaj się każdego czasu zgłoszą 
po bliższe informacye do sekreta- 
rza 
J. N. Pokornego, 593 Holt str. 
lub co czwartek o godzinie ósmej 
wieczorem w hali p. Alberta Ko- 
walskiego i Spółki, No 709 Mil- 
waukee ave. iróg Noble ulicy w 
Chicago. 
Do licznego 
szacunkiem 


udziału zaprasza z 


Zarząd. 


+ 


Donosimy wszystkim naszym 
krewnym i znajomym iż w dniu 10 
czerwca o $10 rano umarł nasz 
najukochańszy syn Aleksy w wieku 
1 rok i 11 miesięcy, 

W smutku pogrążeni rodzice. 

Stanisław ) 

Katarzyna | 

Pogrżeb odbył się 12 czerwca, 

1889 r. 


Budzbanowscy. 


Do sprzedania tanio. 

Do sprzedania na łatwe wypłaty 
własność dobrana „business“ na 
Milwaukee ave., w pobliżu Western 
ave. Dzierzawa przynosi $30 mie- 
sięcznie. 

$500 zadatku i $50 miesięcznie. 

Szczegółów udzieli 
Frank B. Lusk, 


1517 Milwaukee Ave. 


Bióro otwarte wieczorem, a w niedzielę od 10 
do 3 godziny. (22—23) 


WM. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 

79 Dearborn Str., 


ROOM 37.38.30 e 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, | polscy 
J. Małkowski, klerk. 


Założone w roku 1870. 


JOSEPH A. STOLBA & Co. 
Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stenci! Cutters) 


No 6 South Clark Str., Chicago. 
FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela- 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘door 
plates), tak nazwanych baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszów i korporacyi, 
jako też: gumowych (rubber stamps). etc. etc. 
(x) 


PŁACĘ NAJDROZKJ 


— 4A — 


Ruble rosyjskie, 

G uldeny anstryackie, 

Marzi niemieckie, 

Sterlingi angielski‘, 

Liry włoskie, 

Franki francuskie, 
i rumauńskie, 

Kron?łry szwedzkie, norwegskie, duńskie. 
W%3SEŁAM NAJTANIEJ 

Ruble do Polski, i Rosyi, 

Guldeny do Galicyi, Wegior, Croch i całej 
hustryi, 

Mark: do Poznańskiege, Prus Wschodnicł 
i Zachodnich, Szlązka i całych Niemiec. 

Sterling do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyi, Belgii, 
Rumunii, 

Kron ery do Szwecy:, Norwegii, i Danii. 


Władysław Dyniewicz, 
532 NOBLE Street, — — CHIC GO, Tllinott 
ROEE 


B. Stobiecka. 


„ Praktyczna lekarka na oczy 
2 489  Miiwuuke Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzę- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Ohicago, z którym jest w połączeniu, Biednym 
rady udziela bez płatn ka 

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda- 
nie ye EA ego adresu wysyłane medycy ny zwra- 
cają się i psują. 


GAZETA POLSKA 


W CHICAAO, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W. AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnia pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania I maszynę do składania 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
nach Ff wa własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 
Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodzące jako to: 
Książki, Broszury, Ronstytucyc, Aflsze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


UZ. DZEOTIEWICZ, 
532 Noble Str., CHICAGO, ILL. 


telgijskie, szwi 'carskie 


Szricaryi . 


W księgarni Polskiej - 
WŁ. DYNIEWICZA, 


632 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 
są do nabycia obrazki: 


Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 
4 Poł 
KOMUNII SWIĘTEJ, 
z podpicami (osobno) po polsku, angielsku : 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 


10%4x15. 
Cennik tychże wyseła sig na żądanie bezpłatnie. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 12go Czerwca 1889 


Pszenica bnszel > 67—804 
Kukurudza k . 32—344 
Owies . x ESY 2—34 
Jęczmień r : . 25—45 
Zyto í ; 30 
Wieprzowina 11.75—11.92) 
Smalec, 100 funtów 6.624 —6.723 
Masło zwykłe i 12—164 

“ dobre > . 12—14 

« śmietankowe ; 8—10 
Jaja, tuzin ś : 12 


Siano, tymotka No. 1. 10.00— 11.00 


eNO A 9.00 —9.50 
mięszane . 8.00—8.50 
preryowe . 1.00—9.00 
Kartofle, buszel 35—45 
Gęsi, tuzin . > 3.00—4.00 
sŻywe świnie ? 4.30—4.65 
Owce š 3 2.15—4.50 
Spirytus . $ i 1.02 
Pomarańcze, pudło 1.75—3.75 
Kawa, funt Java > 23 —23 

« Rio * +. SH 18—214 

« Mocha à . 31 
Cukier, cut-loaf, funt 94—10 

«standard granulatea . 9 

« standard A ` . 8Ą 

« żółty > : 64 — 8 
Łój . . ; 34—4 
Jabłka, (beczka) „  4.00—4.50 
Fasola (busz.) 1.10—1.80 
Sałata, tuzin f ć è 25 
'Tomatocs, buszel .  1.00—2.00 
Ogórki, tuzin ś 20—25 
Poziomki, pudło + 50—1.00 
Rzodkiew, tuzin 10—15 
Marchew, buszel . 15—1.00 
Szparagi, pudło » . 60—75 
Cybula nowa, tuzin . 10 
Kapusta, nowa, 100 2.50 
Kartofle nowe, beczka 2.50—5.00 
Fasola w strączkach, pudło 1.35 
Groch polny 1.00—1.10 
Groch zielony, buszel 2.00 
Indyki żywe, funt "NE. ŻED 
Kaczki A . s s—9 
Kury : . 10—18 
Wiśnie, pudło —.. 1.75—2.00 
Agrest. s e + „g.-..1-15—=200 
Śliwki, ,, : 15—1.00 
Len ` . . 1.50 
Cytryny . . -2.50—5,50 
Wełna, funt . . 13—34 
Jytryny, pudło > 2.50—5.50 


Brzoskwinie, * ź 40—3.00 
Maliny, WRP 2.50—3.00 
Jeżzny, EaR 1.00—2.50 
` 
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rue CHICAGO ano 


ORTH- 
Wenn 


RAILWAY. 
PRZESZŁO 7,000 MIL 


stalowego toru w Ilinois, Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo- 
Środk p na rólnicze, górnicze i handlowe 


Zachodu i i półno: oenego Zachodu. 


Żadna inna nie przewyższa tej linii co do 
wspaniałych wagonów jadalnych, nowych wago- 
nów sypialnych Wagnera i Pullmana. Ele: ganckie 
wagony dzienne i 


Szybkie pociągi przedsionkowe 


pędzące wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i 
[inneapolis, Council Bluffs i Omaha, łącząc się 
z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
. wszystkich miejscowości położonych nad wy- 
orzeżem ocean spokojnego. 


Jedyna linia do „Czarnych Gór.* 
Po bilety, ceny, mapy, tabelę wyjazdu i po 
wszystkie inne szczegóły zgłoście się do jakiego- 
kolwiek agenta biletowego. lub udajcie do jene- 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, Il. 
J. M. WHITMAN, H. C. WICKER, E. P. WILSON, 
Man. Jen. Màn. Han. Jen. Agt. pas. 


z pociągami 


POSPIESZNA POCZTOWA LINIA A nego Bt. 


przedsionkowemi  pomię: 
aul i Minneapolis, 


TRANS: KO TYNENT 0 omiędzy Chi- 
„l NE TALNA SROSA P wybrzeżem 
OCE S0OKOJ KW OJ 


WIELKA NARODOWA KOLEJ pomiędzy Chicago, 


ansas City i St seph, Mo, 


5700 MiL KOLEJ „przechodzącej przez główniejsze 
miejscowości w Illinois, W isconsin, Minne- 
sota, Iowa, Missouri i Dakuta, 


0 MAPY, TABELE, ceny podróży i ładunków 
M.i udajcid si TARE nijb ny Bleee oa na dwor- 
«u Chicago, Mijwaukee i St. Paul kolei lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w świecie. 
ROSWELL MILLER A. V. H. CA 
fhdair anażet, IM. 1i. a.t. ARPENTER, 


R@T Co Go informacyi pod względem gruatów i 
uniejscowości, które sę własnością CHICAGO 
MILWAUKEE I ST. PAUL KOMPANII KOLE- 
JOWEJ piszcie do II, G. HAUGEN, Land Com- 
missioner, Milwaukee, Wisconsin. 


TA MAN 


CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JEOGRAFII TEJ 
OKOLICY NABIERZE WIELE Ma 5 oke 
O RAD TĘ MA 


I r.) | | 


GREAT ROCK ISLAND DROGI 


(C., R. I %P. „© N. R'ys.) 
na zachód, północ nyzat eH i południowy zi- 
chód. Obejmuje CH CAGO, JOLIET, ROCK 


ISLAND, DAVENPORT, DES MOINE S, COUN- 
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST, PAUL, $T. JOSEPH, AT- 
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS ITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENVER, 
PUEBLO, i setki kwitnących miast i miaste- 
czek — przerzynając niezmierne obszary najbo- 
gatszych gruntów rólniczych na zachodzie. 


TRWAŁE PRZEDOROC ONN: POCIĄGI EKS- 
PRESOWE 


przewyzszające wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dzienniej pomie- 
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, DaN- 
VER i PUEBLO. Podobna Me mers] posgatu: 
kowa usługa p sowa (dzienn pomiędzy 
CHICAGO i COUN NEIL BLUFFS (OMA) i 
pomiędzy CHIC AGO i KANSAS CITY. Modne 
wagońy dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(w których można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony Z uko poni 
siedzeniami, na których dobrze można AD 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wag pony 8 

ne. Prosta linia do NELSON, HORTO 
CHINSON, WICHITA, ABIL ENE, C ALOWELL. 


i wszystkich miejscowość w południowej Nebra- 
Ter. Texas, 


sce, Kansas, Colorado, Indian 
Wybór dróg 


Ekskursye do Californii dziennie, 
do wybrzeża morza spokojnego, 


SŁYNNA ALBERT LKA KOLEJ 


na której jadą dziennie »rzepysznie urządzone 
pociągi ekspresowe porsia gdzy Chicago, St. 
seph, Atchinson, Leuy GWWOJCH, Kansus ciy, 
Miune pous, i St. Paul. Ulubiona linia turystow 
do scenicznych miejseowości i najpigkniejióyng 
okolic północnego zachodu, gdzie można łow 
zwierzynę i ryby. Watertown i Sioux Fa Js 0- 
dnoga tej kolei przerzyna wielką okolicę » )52€- 
nicy i nabiału w pórnocnej lowie, połudn owo 
sabbódniaj Minnesocie i wschodnio środkowej 
Dakocie. 

Krótka linia (Short Line) via Seneca Í a do 
kakee ofiaruje dogodności do jedróżowajc A a A 
i z Indianapolis, Cincinnati i innych p udn 

ch miast. 

"Po bilety; mapy, książeczki lub inne poż ę- 
dane szczegóły udujcie się do bióra kuponowych 
E ST. lu 


E, ST JOHN, JOHN, SEBASTIAN, 


CHICAGO, ILL. 
pecie en 


Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratorynm chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolka, łamanie w kościach 
I inne. Mum także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które się muszę za~ 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że 0d jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe i mocne, zepsute zaś wyjdę be bó- 
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć MU Z 
ust, może dostać u mnie wodę Lanre, które o 
czyszcza usta i zęby, Z szacunkiem 


CENY: o5 
1 flaszka lekarstwa na zęby .4:::::*3*7 "2 
za dwie w X $1.20 


1 flaszka wody Laura., 
za AAK ed « 


40c., 50c., 70c. 181.00. 
E. A. HOFFMAN, 628 Noble str., Chicago, I. 
i OWOCÓW 


Potrzebni są dobrzy praktyczni | górnicy w 
Wenona, Marshall pow., Ill. Stała praca na 
całe lato. Dobre domy dla familii. "Dobre kościo- 
ły włącznie obszernego nowego kościoła kato- 
lickiego. Dobre szkoły i dobre miejsce do życia, 
Dobre myto gotówką. 

Wenona leży 100 mil od Chicago nad 1i- 
nois Central i Chicago % Alton koleją. Podróż 
z Chicago $3.00. Przybądźcie natychmiast, jeże- 
li chcecie dobrej pracy. 


Wenona Coal Co., 


Wenona, Il. 


PIERWSZA 


KSIEGARNIA 
POŁSKA 


— W >— 


AMERYCE, 
W. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, 


założona 1872 roku, 
—- poleca — 
Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckim języ- 
ku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe. lekarskie, słowniki: śpiewniki 
treści religijnej itp» Oraz 
Książki swego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda spisu czyli 
katalogu książek “niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 
Książki do nabożeństwa są po 
cenach nastepujących: 25, 40, 60, 65, 
75 centów, %1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, "10.00, 12, 00, 
15.00, 18,00 i po 20.00 dolarów: 


W KSIĘGAKNI POLSKIEJ 
W. Dyniewioza, 
582 NOBLE STR, — — CHICAGO, Ule 
jest do nabycia 


« „ A 
ZBIÓR PIEŚNI 
—— NABOŻNYCH KATOWSKICH — 
dia użytku kościelnego © domov pgo. 
Zawiera: 
b2 msze, nieszpory, 1102 pieśni z aoGaikiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej piaśni ła- 
cińskich i 28 pieśni za Polsko. 
Obejmuje pazko 1100 stronnic wielkiego for 
matu na pięknym papiesze i z wyzłacanemi ty 
tulikami, 
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CEWACH 
uustępuj cych: 
Oprawne w półezórck: 
1 pałka pocztą 
Całe w skórę; 1 egz. pocztą 
Całe w sk(*ę i wyzłacane brzegi: 
1 egzemp. pocztę za $3.25 
Biorącym w wyzej: ilości odstępuje się zwy: 
szajny 30. 


na $5. 
za $2.7Ł 


ć $ 
jal 2 
4 o 
JE hp | Fiii 
3, 
t | | 


STBYzA, Z 
PER e 2 EWĄ i 


s 1 
Kto chce swg starą o.czyznę odwiedzić, albo 

Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te“ 


żelaznych, śrubo- 


swoich krewnych lub przyjaciót z 


go przepysznych, nowych, 
wych parowców pocztowych. 


Północno Niemieckiego Lloydu 
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca roku 1885 przeszto 1,600,000 


osób, 

Parowce tej kompanii: 
America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bromen a f- 


Baltimore! przyjmują pasażerów po przystęp- 
nych cenach. 

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polaki do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż 


NA Ta 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kyu lub międzypokła- 


Najlepszy wikt! 


większe bezpieczeństwo. 
= A zzz —nlemieckiego Lloydu 


na zachód 

s, ne 
na AA kony nie amieataj wagony kolejowe. 
Chicago I St, Louis... Polscy Momaea towsimora. 
Z PRE GAR 
kontrolą POALEN Że my Lordu Are À 


| zaufaniu kościelnych towarzystw bratniej pomocy 


róż TAMi 
mają zniżoną 


Bilety na 
"WRO 


NAFO- 


pytaniem d 
A. SCH UMACHER & CO., 
5 SOTE GAY nn, 
Baltimore, Ma 


men S. Wm. ESCHENBURG, 
E & WASHING' 
CHICAGO, IEL  STEET 


a 
Dla publiczności polskiaj są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcow 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Green day, Wis. 


e 


_| Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 
NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach, 

Pełnomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J.W. Eschenburg, 


S. W. Corner Fifth Av, i Washington 
CHICAGO, ILLS. 


Od roku 1856 w Chicago 


Chas. Kozminski, 
& Co. 


168 Washington Street, 168. 
i 
Pieniądze de wyrożyczeach n wiainik, 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 


sprzedają. 

p) konsularne i nota- 
I ełnomocnictwa ryalne potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spad- 
ki i inne pretensye, 


Bilety pasażerskie RAE 


ocztowe na wsz 
W eksle ay Da Kali ziemskiej, 7 


Wyprawa pakunków dwa ży 
yg goan 


OWO szybko i tanio. 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
Jeneralnańeentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 
Weksle, wypłaty pienięd: 


przesytane wprost w dom. 


Najtańsze 
KARTYOKRĘTOWE 


P elnomocnictwa wystawia prawne 
U ściąga spadkobtea stwa. 
H. CLAUSSENIUN i CO, 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


Najtańsze Karty Okretowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów wyrabia 
NM.DZNIEWICZ, 
582 Noble Str., Chicago, H1, 

Sprowadzający owych krewnych lub przyja- 
ciół Mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdą stronę Ameryki. 

Zgłuszaj ący sig po kartę okrętową, powinier 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i do- 
kładne miejsce jch pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się udać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę W dom odbiorcy, 

Zmieniam najkorzystniej pieniędze ouropej- 
skie na tutejsze, 

Pośredniczę przy ściganiu wszelkich ple- 
między z Europy. 

Zanim rodacy ndacle się do innego biura, 
zuczerpnijcie wiadomości u mnie, 


W.DYNISBWICZ, | 
532 Noble Street, Chicago, Illinois. 
B~ Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce, 
S 


W EG LE! WILMINGTON 


Ras $3.00 Minonk Nut $2 15 
Ohio lump $5.00. 

Miner T. Ames, 123 LaSalle str., 
róg 36 i Rockwell Str, 
Nadpłacić trzeba za przywózkę, „rzą 
węgle mają być zawiezione przeszło 3 
mile od **Court House“ lub po za 26 
ulicą i Western Ave. 
50 6. trzeba zapłacić 
resztę C. 
Twardo węgle po najtańszych 

cenach. 


MINONK i 


o. zamówieniu, 


Listy polskie na poczcie. 


2 Andryskowska L. 188 Mieszklerewicz J. 
8 Baron $. 144 Muzik F. 

31 Bularzyk K. 145 Myśliwiec J, 

35 Chawat J. 144 Nechański*K, 
48 Dragan B. 150 pg 1. 

66 Gordon A. 153 Piwa 

73 Hajos A. 164 Baw ) 

73 Handrych J. 15% Pliński T 

4 Hartwig W. 158 Podsta! 

0 Janiga F. 159 Przybysz N. 

91 Jankowski J. 161 Pygorsz A. 

92 gornecewaki A. 162 Rajecki F. 

93 Jeske A. 170 Reinowski A. 
04 Jonowicz J. 178 Rubetski J. 

9% Kaplan D. 180 Safron A 

9 Karłowa B. 18% Salanska A, 

98 Kazirek J. 184 Sauberski W, 
108 Klawifiski F. 204 Sendyk J; = 
107 Koka T. 205 Szczepański J, 
109 Kowalski 5. 206 Szunański J, 


110 Kowenski L. . 211 Sindik G, 


112 Krainik F 214 Smentek F, 
115 Krysiak J. 217 Strobl J. 

116 Kuban F. 218 Sula F, 

117 Kuban W. 219 Suintan 8. 
118 Kula J. 220 Szeputiln N* 
190 Kryaciński S. 221 Szezaniak J. 
124 Liński M, - 222 Takczysz A. 
129 Modzielewski $, 225 Trawinskl A. 


13t Malewski K, 229 Von Krupornka H 
133 Mazek J. 235 Wolski k. 
135 Madkowski P, 238 Zerterny M, 


i 
= Stawne pospieszne parowce 


we A 


Północćno-niemieckiego Lioydu, 


z BREMEN DO AMERYK]. 


MARTIN WARNKI 


Berlin, Wis 
L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


ERA 
BREMEN 


NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 


Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 


pomiędzy 


Bremen i New York 


Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 

W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie dla podró- 
żnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr(tkim czasie de wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać, 

Szybkie paro wce północno-niemieckie- 
go Lloydu posiadające wysokie poktady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jakoteż k 
kościąprzeprawy i wyśmienitem 
pożywieniem, 


Przeszło 


1,750.000 


pasażerów na okrętach Norddentcher uloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 


O raty pasaźerskie i akomodacyg Ww między: e 


pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichs& Co., Gen.Aqg. 4 Bowling Brean, N.E 


H. OClaussenius & 0o., No, 9 8. Olark Str. 
Generalniagenci zachodu. 
W. Dyniewicz Agent, 539 NobleStr.. Chicago 


ŚŻŻÓ„ŻÓó_/Ó __ 


Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie, 


Ham bursko- Ą merykańskie 


akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej. 


NN 
kg VA 
Nowego Yorku 


do 


HAMBURGA 


w czwartki i soboty, 


— ges; CA 8 zek - 


—PEWNO- "SN K O- WYGODNIE 


dwojszr ubowe "szybkie parowce 
10,000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 


Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 
w cipki 1,600,000 pasażerów, Bióro stowarzysze 
nia: 


C. B. RICHARD £ (0., 


jeneralni agenci pasażerscy, 
96 LaSalle st., 61 Broadway, 
Chicago. New York. 


Saepe 
Baltycka linia. 


N owego Yorku 
SZCZECINA 


via Kopenhaga za pomocą 
„nanych hamburskich paro- 
wców. 

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome- 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 


a e Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 
C. B. RICHARD & CO., 
jeneralni agenci pasażerscy, 

No, 96 LaSalle str., No. 61 Broadway. 
„+ Chicago. New York, 
Z Berlina do Chicago $35.80 
Z Poznania 36.15 
Z Aragosta G 36.50 
Z Oświecim 37.95 
Z Podwotoczysk * 43.80 


Union Linia. 


Nowego Yorku 
HAMBURGA 


M e 

Wyjazd w soboty, 
Wielkie żelazne parowce tej linii przewoż 

pasażerów między pokładowych po nizkich cenach 


C. B. RICHARD & CO., 
jeneralni agenci pasażerscy, 
No 96 LaSalle str., No. 61 Broadway, 
Chicago. New York, 


Hambursko-Baltimorska linia. 
m w ZA 
pomiędy 


BALTIMORE 
HA MBURGIEM 


Re li komunikacya za pomoc dob 
nych” proT Hambutsko-Amóry kafiskiego 
a cyjuo jo stowarzyszeniu podróży pakunkoweę 


Wyborne strawy, 
NADZWYCZAJ NIZKIE CENY. 
Udać się do 
€. B. RICHARD & CO.. 
jeneralnych age ntów pasażerskich 
No. Ae anale: str, > No. 61 Broadway, 
i3 N. mody Btr., Ba! timore. > is 
——— Dia Polaków 


W. DYNIEWICZ, 
533 Noble Str., Ohśoago, Iis, 


J. J. HAWELKA & C0., 


Pożyczki 
Estate). (keal 


Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolej» 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 


domów. 
379 W. 18-th Str. 


—m M 
Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisag 
gdzie mieszkał poprzednio. 3 


na własność 


co do EE szczegółów udać się należy. z za”, 
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